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Maciej Czuła Wielcy wodzowie cblopscy (ll 

JAN STAPIŃSKI (1B67-1946) 
P.olityczny ruch ludowy w Polsce, zwła

szcza w południowej jej części należącej 

pierwotnie do Austrii, był może oprócz 
niektóryc,h państw jak Czechy i Francja 
prawie że ruchem najstarszym i najbar. 
<hiej żywiołowym. Wsz.alk p!'zecie w ojczy
źnie demokracji, w Anglii, nie było i n'ie 
m<l strOIIlnictwa chłopskiiego, w Niemcz.ech 
partia ludowa była ~aiwsze nlellczna, a w 
Innych państwach np. w Szwecji dalW'll:o u· 
zyskały większość partie robotnicze. Dla. 
czego zatem było w Polsce inaczej? 
Przyczyną tego ciekawego procesu poli

tycznego była przede wszystkim ta okolicz
nóść, że różne nairody wchodzące w skład 
Austrii mogły sobie dość wcześnie wywar. 
czyć swobody polityczne i demokratyczny 
ustrój, z czego skornY'Sfali Polacy, zapro
W'adŻając u siebie stopniowo polską admi· 
nistrację 1i polski język w l!Trzędach i szko. 
łach ora,z Wipiroiwadzając s,;eroki samorząd 
t~orialny z sejmem krajowym i gęstą 
siecią rad poiwiaitowych z wyboru. Stało 
się to dla chłopów doskonałą szkołą poli
tyczną, w której mieli swój głos. 
Drngą i bodaf .ll ajważniejszą przyczyną 

tego wybujałego u nas i wczesneg:> rozpo
lityk0<wania chłopów była nędz~ powszech
na na wsi i nieustępliwe st:rnowisko szlach. 
ty, która zagarnąwi;.zy władzę w swoje rę
ce wykorzystywała ją w celu jak najwięk
s,zego pognębdenia chłnpów. Chłopi oczy. 
wiście nigdy roie wydobyliby się sami 
spod tej nafrętnej „::ipieki", bo byli 1rn to 
zbyt jeszcze ciemni i nieporadni. Za n!ch 
musieli to zrobić inni - często tacy, któ
rym chłop z początku nie ufał i był wobec 
nich podejrzliwy. 

Gdy po rÓku 1860 rnp10wadzono w Au
strii kons.tytucję, nie w.iele i nde od razu 
mogli chłopi z ruief korzystnć, bo rządy w 
kraju uchwyciła nalychmi~st sprytna i db.:v · 
jąca o siebie szlachta, p:7cprowadzając w 
pairlamenclie austriackim wybitnie szkodli
we dla włościan ustawy ( np. gminna, ło
wiecka, drogowa itd.), z których wiele do
trwało ai do powstania pnństwa polskie
go. w świadomo:ki ludu zachowała się 
długo pamięć o paf15zczyf,1ie, bo przy u
właszczeniu włościan l'lpomniano czy 
prześlepiono uregulowanie t.zw. serwitu
tów czyli słuiehno~c„ z kt6rych wyn i.kaly 
ciągłe sp·ory między ws;ą r1 dworem. ' • 

Nic się w kraju nie poprawiło, bo i nie 
mogło się p·o.prawić, po wvborach w ro
ku 1861, po których zasiadło w sejmie ga
licyjskim 39 po.słów włościan, największa 
liczba posłów wł·ości.an, jak<1 kiedykolwiek 
zasiadała w tym sejmie. - ""lic moPili oni z 
braku oświaty i wyrobienia politycznego 
nic zdziałać dla swego stanu i ani chłopi, 
ani rząd nie mieli z nich żadnego pożytku. 
Wkrótce spadł na gminy ogromny cięia~ 
obowiązków, którym nie mogły one podo
łać. Szkoły powstawały ba~dzo powoli, bo 
nie było na nie fundus.zów i nie brnrdzo 
się śpieszono z ich zakładaniem, więc mło
dzież wyrastała wciąż bez nauki. Trzeba 
było budoiwać mosty, drogi - -. a nie było · 
za co. 
„Komunikował ksiądz w kościele. Chło. 

powina jedna już otwarła usta na przyjęcie 
Komunii, ale ie kapłan zauważył po jego 
wyglądzie, ii żadnej świadomości nie 'ma 
ten człek, usunął mu święt-0ść sprzed ust 
i pyta: - Dobry człowieku, a wiesz ty, kto 
ten świat stworzył? Chłop zgłupiał do cna, 
myśli długo, w;reszcie uchwycił plebana za 
nogi i rzekł: - Proszę dobrodzieja, adyć 
my go pono na pańskim zrobili 

Ws.zystko na pańskiim zrobili chłopi, toć 
nie dziw, ie ten biedek rozumiał, że i świat 
jest i_ch roboty"*). 

Smutno było wtedy w izbach chło"Jskich. 
Bar4zo dobrze ilustruje te ponure czasy 
wie['szyk spłodzony przez pióro jakieg,oś 
zgoir~kniałego poety: 

„O Galicjo, kraju nędzy, udisku, ciemno.ty, 
Piekłem stałaś się dla biednych, rajem. dla 

lichwiarzy 
A dla rządu? - Źródłem złota płynąc em 

obficie 
Z pracy, potu i krwawicy zgłodniałych 

nędza,rzy". 

Szczepański - „5ta;piński w pociiątkach je
gÓ kariery po!Hycznej byłby w staiiue po· 
pełn!ić nawet prz.es.tępstwo kryminalne, by 
za tę wielką cenę. mógł dopomóc biednym 
chłopom"*) Po złożeniu w roku 15&5 ma
tury przenos1i się Stapiński do .Lwowa i za
pisuje s1ię na p['a!WP, a ponieważ ciągnie go 
praca dla ludu, zgłmitz.a akces do księdza 
Stojałowskiego, wres>zcie. otrzymuje posadę 
w demoikirałycznym dz.ienniku „Kurier 

. Lwowski", gdzie okazał wkrótce duży talent 
publicystyOZ111y. · 

W roku 1594 podczas powszechnej wy
stawy krajowej we Lwowie, zebrało się wie
lu działaczy ludowych, którzy po naradach 

GRUPA DZIALACZY LUDOWYCH 

Od lewej: Bochenek, Seib, Putek, S111nojca, Matusz, Wójcik. 
ą t a p i ń s k i i Madej 

utworzyli „Polskie Towarzystwo Uemokra
tycz,ne", przeksiitałcone w roiku 1895 .. " na 
zjeździe w Rzeszowie w „Pol~kie Stroinni
. ctwo Ludąwe", na · którego czele. stanął 
wkrótce wybrany · jako prezes - Jąn Sta-
piń-ski. . 

W mku 1896 odł;>ył się' w Tamo!Wie wiel
ki zjaz.d ludowców z całego kraju, gdzie 
powzięto cały szereg uchwał, a raczej . tez 
programowych, które ogł.os·Żono drukiem. 
Streszczały się one w n·aistępujących zada-
niach: · 

1. Należy czuwać nad ścisłym wyikonywa. 
niem ustaw, zas;f.rzegających ·S1Wobodę pra
sy, stowarzyszeń i zgromai(izeń i :ch.ronać lud 
od wszelkich nadużyć. 

2. Dążyć z całym naciiskieirn dio rozszerze
nia prawa wyb()IJ:"czego i :mniany ord~acji 
wyboirczej w duchu równoś~i . obywatelski.ej 
i głosowani·a bezpośred!lliego I tajnego. 

3. Dążyć do równ:omfornego ro·z.kładu cię. 

żmrów publicznych, do ulg dla rolnidwa, 
przemysłu i rzemiosł. · 

4. Sta['ać się o rychłe · p['lzeprowadzenie 
reformy gminnej i skojarzenie obszail"órw 
dworsk!ich z· gminami. wyjednać dla gńtin 
słuszne ·wynagrodzenie · ia spr11wowariie 
czynności. 

W łaikich warrunkach z.ja'W'ił. się . pierwszy 
między ludem ks. Stojałowski a niedługo 
za Illim Jan Słapińslci, poniekąd jego t•czeń.' 
Ujrz·ał on świałło dzieil!Ile w B·udzyniu, 
pr,zysiółku Hac.zowa, w powiecie brzozow
skim**) w roiku 1567 jako· syn kHkumorgo
wego chłopa. W domu s1ię nie przelewało, 
a ponieważ ojca s.tracił wcześnie w nie
~ctz.ęśliwym wypad1lm i w dod&tiku. po 
śmderoi ojca poizo5łał na ła5ce macochy, 
miał od dZJieciń·strwa życie trndme i c.iężikie. 

Borykając się z biedą kształcił s;ię o wła
snych siłach w gimnazjum jasielskim. I tu 
spotkał.o go nieszczęście, bo popadł w gro
źną chorobę oczu i p.rawie zupełn1e zanie· 
widział. Ojciec, cho{ wtedy jeszcze iył, nie 
miał środków małeriałnych na wyleczenie 
syna, a może lekceważył chorobę. ZłoiŻyli 

się na niego d.1zielrui jego rodacy i sąsiedzi. 
I Jan Stapiński za zebrane od dobrych lu
di.ie pieniądze pojechał do K,rakowa, do 
słynnego okulisfy prof. Rydla i wkrótce zo
stał wy1eczony. Odtąd zawsze· był serdecz
nie wdZiięczny swoim rodakom za skutecz
ną pomoc w nieszcżęśdu 'i przemyśliwał, · 
w jaki sposób mógłby im s;ię odwdzięczyć. 
Zaczął rotZ-waiać i układać sobie w głowie 
p~zyszłą pracę dla ludu. I rek jui wtedy 
go ukochał, że - jak pisze jego biograf 5. Trzeba popoierać oświatę prze.z nmo

ienie llcziniejszyeh Sizkół -i ·polepszenie bytu 
. · na:uczyoieli ludowych, ułatwiać młodzieży 

ksżtałcenie się. Popierać oświatę fachową. 

6. Domagać Się uproszczenia sądowrli
ctwa w sprnwach &p'01tnych i małlitkowych, 

*) Jailmb Boi ko: •. Dwie dus,z,e'', str. rn. 
**) To mi,ejsce urndz•eniia podaje St. Szcze

pański w bmszwne: „Z dz·i1ejów mchu ludo
wego" s~mna 12. „Dz~,e .nm:i k ll\l•dowy" pn d.a t 
w P·Oiśm;.ertnym ws1pomnie111ii1u Jabf.ol!l:iteę Po·l
ską, ja.ko mi1~j soe urod•zenia Sta1pińs1bego0. 
Gdvie Slię z·ait·ern Sfaprj frsiki uroo·zi~~ 

*) St. s~ozepańS'ki: „z dziejów 11ll'Cihl\l 1u
dowieg.o" K1ra1ków 1924, sbrotna 16:. 

ziniesienia udąi.liwych opłat sądowych 
taks za doręczanie pism ze sądów. 

7. N~S:ta.wać, aby siprawa regulacji rzek, 
pofoków górski<ch i za1lesielllia piasków za
łatwiona była w jak najkrótszym czasie. 

8. Domagać się zmiany ustawy kościelnej 
·i wyborów komitetów kościelnych. 

9. Qoimagać się llmiany ustawy łowieckię,t 
i drog()/\\'.ej tak, by sz:kQdy wynąd·zaine 
pr-ze~ dzi1ozyizinę były wynagradzane i .ie

' by myta na dirogach wstały zllliesiione. 
1 O. Domagać się wydania ustawy prze

mysłowej, któraby chroniła ocobny p!"Ze
mysł domowy od ucisku fiskalnego i kon
ku['encji wielki.eh .z.akładów fabrycznych. 

11. p,j!Jnować, aby wszystkie dostawy do 
wojska i zakładów publicznych były za
ma'Wll«me w kraju I bezipośrednao u pro. 
ducenitów. 

1 1 12. Naglić o rychłe zaprowad~elllie kirafo· 
wych prnyfuldsk dla kalek I starców ora~ 
d0mów przy:muwwej piracy i kolonii kar
nych dla przestępców. 

1.3. ,Wejrzeć w praktykę cłową państwa · 
I zapewnić z.byt wyrobom przemysłu krajo
wego. W okre~'! bu<low~ l.:ol · be.c-zr..<. · h~· 
linie kolejowe przebiegały koło uzdrowisk 
ł fabryk. · · 
1~rzyśp.fesizyć orga111łzację o b r o n y 

przed po.żail"ami i zapewn·ić przymus aseku
racji od ognia, gradu i klęsk żyw,iołoiwych. 

. 15. Wyjedinać zao:p.ieikowanie się 'sprawą 
zarnQikowej emigracji ludu za giranicę. 

16. Jako óbywa~ele w&zyscy równi wo.bee 
prawa i wypełniają.cy zarówno sw0<je obo
:wiązki względem kraju i państwa, domaga
my się ·równej miarkli dfa ws:zystkich i ta
kiego P'rawodaiwsłwa, abyśmy w kraju na-

. szym mogli się . narodoi\vo I gospodarczo 
rożwijać, iehy dla nia5 n~e było r.ządu be1z 
ustaw i ustaw bez r'ządu, a,Je z.grane sip-0łe
czeÓstwo p.ojmuj,ące zarówno swe prawa 
jak i · obowiązki. . 

Oto: najwa~ndeijsze iądainda pod adiresem 
rżądu ·człO!llików PSL, zebranych pod wo
dzą Stap.iftskiego w r. 1.896 w Tarno•wie. 
Nieikt<ke z ,nich są jui <;lzisiaj nieaktualne, 
bo d•aiw:no są spełnione; inne · są niejasno i 
ootromie . sfoll"l!nułoiwaine, inne zaś wydają 
.się nam dzi&a~ - z perspektywy 50 lat -
prze&tair.z.ałe, ni.epoiJ.'a,dne ·tub nawet naiW1ne. 
Ale w.tedy, · gdy lud był odairty z wszelkich 
praiw, gdy pomiaił'aino nim wszędzie: w 
urizędach,' w są,dzli'e, njefedwie w kościele 
- ·żądania owe były śmiałe i wywodz;iły się 
z pirawdziwego. pragnienia przyjścia z po
mocą ludorwi i wywalczeni1a dla niego ludz
kqego traktowania ·w państwie. 

W roku 1902 Bolesław Wysłouch, wielki 
przyjaoiel chłopów, który redagował „Przy
jadela Ludu" we Lwowie, oddaje to pismo 
Stapińskiemu, a ten pirzooosi je do Krako
wa: Był po temu najwyższy cŻaiS, bo praoca 
i zasięg dzliałalności str·onn!ictwa ludowe· 
go· koncentroiwał się w Gałicj·i Zachodniej. 
'.fu Słaiplński z wła·ści:wą sobie energią urzą
dz;iwszy s1ię jalk najskromn1ej organizuje 
administrację pd•sma i· pokonując często 

.więlke trudności · robi wszy.stko, ażeby 
„Pr.zytaciela Ludu" postawić ną wysokim 
poiziomie . . · Zdobywa dla · j>i5111a wartościo
wych kore5p·o.ndentów, tal!c Bojkę i Szarka 
i zjedmu}e pouczającymi i urozmaiconymi 
artykułami wielkie Hośoi czytelruików. 
W · miejscu miłym i zacisznym przy ulicy 
Reformackiej w Krakowie pracował Sta-

. piński przy biurku redakcyjnym prze.szło 
20 lat: Stamtąd pł~ęły do ludu jego wska
z·ania i odezwy, tam pir:iyjmował rzesze l1P
teresaintów włościaG. 
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Ate właściwa rola Stapińskiego była nie 
pr.zy biurku, lecz na estradzie, na oazach 
zgromadzonych tłumów, które słuchały go 
z zapartym tchem. Był wspaniałym, efekto
wnym mówcą i doskonałym znawcą chłop
skiej psychdki. Potrafił nie tylko słuchaczy 
rozkołysać ale i uspokoić, gdy było połrze
ba. Trzymał słuchaczy - jak kto mówią -
„w ga;rści" i władał nimi jak nikt i.nny. 
Pamiętny był jeden z lmngresów w Kra

kowie, na którym pokazał zebranym tłu
mom autenłycMy pańszczyźniany harap, 
którym niegdyś chłostano we dworach chło
pów. „EkOIIlomski bat" z.robił wóiwczas na
leżyte wrażenie i osiągnął spod~iewany 
efekt. 
Ujemną stroną ówczesnego ruchu lucło

wego było nieporozumienie między ks. Sto
jałowskim a Stapińskim czyLi między mi
strzem a ucz.niem - n1eporozumlenJe, które 
przerodziło się z czasem w otwartą walkę 
międ·zy łymi utalootowanymi wodzalil"J ludu. 

Ks. Stojałowski upierał się przy naiZWie 
„Chrześcijańsko - ludowego" stronnictwa, 
Starpiński zaś nie miał ochoty na tę nazwę, 
bo, jak mówił, niie chciał mieć tef gwia.zdld 
na czole i żądał, ażeby na!Z!Wa „chrześcijaii
skie" nie sprorwadzała chłopów na ma111oiw. 
ce i nie sta!a się zarodkiem ja1kiiegoś stron
nictwa klerykalnego. 

Ostateczne zerwanie między ks. Stojałow
skim a Ste,pińskim nastąpiło w r. 1M5 po 
wyborach do sejmu, w których stronnictwo 
ludowe dzięki.i ks. Stojałowsikiemu, pneby
wającemu wówczas w więzieniu, ale mają. 
cemu na chłopów nieograniczony wpływ, 
- uzyskało 7 mandatów, bo wybrani posło
wie przeszli do obozu ludoiwców. 
Największy r-0zwój Polskiego Słronnktwa 

Zygmunt Kałuiyń1ki 
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Ludowego i najw1iększe powodzenie Stapiń
skiego przypaida na rok 1907, kiedy to w 
czasie wyborów WJ>rowadzlł Stapiński do 
parlamootu austriackilego 18 l)OSłów. Było 
to już Jednak ostatnie więlw:e zwycięstwo 
o.siągn!lęte dr.lęki energl~ Staiplńsldego. -
„Chłopi, wybierajcie chłopa" ł „Jednajcie 
czytel.n~ików („Przyjaclela Ludu"), by ro
r.ła i:iła na StańozY'ków" - oto hasła, któ
rymi Stotałowski jednał wybOlt'CóW. Wkrót
ce z.a cenę pomocy przy wy:borach nastą. 
pito zbllżemde Sła!l)lfrl1ki!ego do konse1'1Wały
Mów I MUC!ł OIIl nowe haisło: „Rolnicy 
wielcy i mald łączcie się" - które Już nie 
znalazło u chłopów posfo.c.hu. Jaik daleko_ 
p0!5unął silę Stapiński w sojm;zu z konser -
wałystaml I co prr.ez to na dalszą metę 

choiał osiąginąć - trudno odgadnąć. 

K01Dgres PSL w R7.~:wwie w r. 1913 nie 
rozgrzeszył go z tych jego willl (czy tylko 
nle7.ręc.z.nej tarktykli) i kilkunastu posłów 
z Bojką ł WHosem na czele opuściło salę 
ohrad i .iałożyło nowe PSL. Od orgC1nu te
go strom.nictwa - tygodnika „Plia·st" na
ZIW'ano !eh p1a.stowcaml. 
Ódtąd już młody, zdoLny i ruchliwy Wl· 

fos hre! w kraju górę nad 5tapińsldm, cho. 
ciaż tein ostatnJ! nie dawał się zdy·r.łainsować. 

Nar,fąl'iła długa I upMta wa1ka· między ty
mi dwroma stronnJctw:am'! ludowymi i Ich 
przywódcami, która przez kiil~a lał zatru
wała życie poltlityozne w kra.fu 11 stawiała 
chłc,pa przeclwlko chłopu, a którą przerwa-
· ła na pMę la1t pierwsza w.ofna światowa, 
gdy Stapiński zawliesił na jaiklś czas wyda. 
wanie „Przytaclela". 

Po w-0fn1e wraca Staplńskd mów do życia 
polityczmego, wzinawia wydawan1e swego 
orgainu i w ndepo.dległej już Pi015ce z.doby-

wa w swOlim okręgu krośn1eńskim mainda·ł Drugi I ostatni raz widziałem się .z nim 1f 
poselski. Bierze talkie żywy udział w two. ro~u 1932 na pogrzebie jego serdec~nego 
rzendu gabinetu w t.zw. rządzie lubelskim, druha, pierwszego -prezesa klubu posłów 
desygnując do niego swojego przyjaciela ludowych w setmic, dr. 5zymona Bemadu· 
pOISła Wójcika na stanowisko mini·stra. Za- kowskiego w Brzesku. 
biera także klika raozy głos w i;ejm1e po}. Szli&my razem za trumną, ale Stapińsld 
skim, wygłaszaijąc pełne swady QlkoUc:z.no- nie chciał nad świeżą mogiłą przemaiwiać, 
śotowe przemówiooia. W:lększef jedm~;k roll bo się ża1i!., że mu już nie dopisują nerwy. 
w życiu polityoz.nym ndepodległej polski Już Opowiadał, że pisze paim!ętn1kl i po~arwia 
nie odegrał. jEllkleś szpam-gały Bojce. Rzeczy te nie uka-. 

Nie ma diziiś polltycZinie uświadomionego zały się dotychozais w druku I być może, ie 
chłopa, którY'hY ze StapińMrlm n1e praco. w czasie w:ofny za,elnęły. A wie1ka sZlko
wał, z jego s-ztkoły polity01JI1ej tli!e k01'1zy5tał, da, bo byłyby to wy.nuJ'lzeinda nadzwyczał 
lub - gdy należał do imlego strOIJlliliotwa - ciekawe a zapewne i pouoza1jące. Jan Sta
Staipińslctego nie zwalczał. Miał QJl wśród piński był poliłyk>iem i redaktorem w du· 
chłCllpów serdecznych, oddainych mu bez- żym styb.I. A jako poseł, redaktor i cdo
gra.nlczn!le przyjaciół, mila? także fako czło. w.lek oddawał slę ludowi cały, bez reszty. 
wiek odważny i bezikomipromisoiwy wielu Podobny raczej z wyglądu do hreczdcosieja 

ÓW nlż polit~ka nie był nigdy du..l'Jl:lly z siebie wrog . 
Był czas, że ws.zysflko, co stanowdło śmie- i równie swobodnie rozmawiał z przytade-

talllkę z chłopów i z i1nteligencJi ludowej, Iem jak i swoim wrogiem. 
twol!'zyło sztab „Stapińszczyików" i on sam Bardw ładnym gestem z jego skony było 
um1ał sobie dobierać współ.p.racOIW'Ilików odwiiedzenie w szpitalu swego niegdyś 
tak w słTO!Ilillldwde jak I w swolim organie. ucZinla, przyjaciela, współto~Jrnrzysza 1 prze· 
,jPrzyjaiciela Ludu" redagowali okiresowo: ciwnika, a poitem premiera i więźnia brze· 
J. Botko, Józef Sanołca, dr Józef Putek i St. skiego,' Wincentego Witosa. Złączyły się 
5zczepaiiski. Pisywali w ndm dużo: W~n- z powrotem ich dłonie, długo w nleprzyja
centy Witos, Fr. Wójcik, Michał Olszewski,. · źnd z.aciśn.iętc. Niedługo po ich rozmowie 
Jam Sobek, Józef Ka~mierczak i wielu in- przeniósł s!ę duch Witosa w zaświaty, a 
nych. wnet podążył za nim i duch Staipińskiego. 
Osobiście po1Z1I1ałem 5tapdńsklego dość Umam-ł w lutym 1946 roku w szpitalu w 

pómo już u schyłku jego kairiiery, bo w ro- Krośnie. zadając przez to na łożu 5mlerol 
ku 19l5 na Wiecu w SzczllT'oweJ, w powie- kłam · tym, co go o. jakieś bogactwa zaro
cie. brizesikiltl'l. Stapiński zaczął pięknie mó- bione na polityce pomawiali. 
wiić, cóż skoro chłop! pia~t.owcy nie da1i Z jego śmiercią sikońc.zył·a się jedna kar. 
mu dokońoz.yć priier.nówionia i musiał zejść ta historii ruchu ludowe~<> poczętego fe
z tryibuny, co mnie bardzo zdzi:wiło, bo był szcze pod zaborem, w Ga.Ucj.i, a który po.. 
czias, że może ci sami chłopi szUby ldlka mil tem rozszemył się w Pobce niepodległej. 
za il!lm na wlec, ażeby móc go p.oołuchać. Madej Czuła 

„ C łopska krew " opera ludowa w Jeleniei Górze 
W drukowanym w N-rze 42 „Wsi" arty

kule „Teatr ludowy na przełomie" Bartło
mieja Bigorajskiego, który w krótkim 
przeglądzie porusza mniej i więcej złożo~e 
zagadnienia współczesnej sceny ludowej, od 
problemu ideologicznego począwszy, na 
przeglądzie kilku najświeższych zdarzeń 
teatru ludowego kończąc, znajduje się tak
że krótka i raczej negatywna ocena przed
stawienia „Chłopskiej krwi", „chłopskiej 
opery", wystawionej w lipcu w Jeleniej 
Górze staraniem miejscowej Spółdzielni 
Gminnej Samopomocy Chłopskiej. „Smiało 
możnaby - pisze autor - określić cały 
wysiłek jako zmarnowany, gdyby nie je
den moment - moment groteski w III-cim 
akcie. W czasie oberka podchmielonej sta-· 
rej Marcinowej z byłym kłusownikiem 
Staszkiem w świetlicy - w ferworźe ta
necznym Staszek przewraca Marcinową, że 
aż zadziera do góry nogi - ku przeraże
niu reżysera, a radości pękającej ze śmie
chu widowni." Ten jeden motyw uważa 
autor za dodatni, upatrując w rozbudowie 
groteski przyszłość teatru ludowego, który 
powinien przemawiać do poczucia komicz
nego widzów i dopiero wykorzystywać roz
bawienie dla celów dydaktycznych, czy ar
tystycznych wyższych. Dla poparcia. tezy, 
że taki właśnie teatr będzie współczesnym, 
przytacza Bigorajski wiadomości o tea
trach parys!dch po wojnie, opanowanych 
przez najosobliwsze rodzaje groteski. 

Jest to oczywiście wniosek bardzą do
wolny; sytuacja sceny francus •iej, wyrafi
nowanej, wyrosłej w najzupełniej innych 
warunkach historycznych i służącej innym 
klasom społecznym, nie tylko nie powin
na, ale nawet nie może służyć nam przy. 
kładem. Może zresztii, autor nie chciał swej 
propozycji aż tak daleko posunąć, by nas 
namawiać do naśladowania dziwactw arty
stowskich teatrów paryskich, a jedyni' 
pragnął stwierdzić, może koloryzując prze
Badnie, że komizm uważa za podstawowy 
warunek teatru ludowego. Teraz bardziej 
zrozumiały staje nam się ton przekąsu, z 
jakim stwierdza, że sztuka była „wydarze· 
niem na Dolnym Sląsku"; niewątpliwie bo
wiem zamierzeniem inscenizatorów było 
dać utwór poważny, utwót. serio, w więk
szym stopniu, niż to bywało dotychczas w 
'tego typu przedstawieniach. Nie unikali 
oczywiście dowcipu, a nawet groteskowego 
kawału, jednak punkt ciężkości w ich am
bicjach niewątpliwie się przesunął. Bigo
rajski w tym wypadku wystąpił jako rzecz
nik tradycyjnego, od lat zakorzenionego 
sposobu podejścia. Poruszył ten temat 
również Jan Marszałek w rzeczowym arty
.kule „Teatr na wsi" („Wieś"), w któ
rym zbiera rezultaty wieloletniej obser
wacji i praktyki; Marszałek stwierdza, -
l:iez wypowiadania / żadnych dezyderatów, 
po prostu notuje fakty: ,;Widz chłopski 
Jna specjalne wymagania od tea_tru. Sztuka 

musi go bawić, musi mieć ciętość satyry, 
a jednocześnie komizm popularnych wido
wisk cyrkowych. Jeżeli spróbujemy w tea
trze wiejskini wystawić sztuko całkiem ,,na 
poważnie", to możemy być ~góry przygo. 
towani na „klapę". Widownia będzie nie
spokojna, wybuchać będzie śmiechem w 
najmniej do śmiechu nadających się sce
nach. Wystarczy w takiej poważnej sztu
ce jakieś drobne potknięcie się aktora, sa
mo nawet ukazanie się nowej postaci by z 
widowni ni stąd ni zowąd posypały się 
mniej lub więcej dowcipne uwagi, a za ni· 
mi chóralne śmiechy całej publiczności. Na 
utrzymanie dostatecznego nastroju nie mo
żna już w tych wypadkach liczy." 

nego chóru, specjalnie kształcon ""O baletu, 
którego uczestnicy od dziecka. powinni 
ćwiczyć się w niełatwej sztuce tańca sce
nicznego, orkiestry złożonej z licznych i 
wprawnych instrumentlJ.llstów, wreszcie so
listów o silnych głosach i wyraźnej dykcji. 
Skąd znole.źć to wszystko w Jeleniej Górze, 
na ledwie od roku zaludnionej ziemi, roz
porządzając nadllr skromnymi środb.mi 
finansowymi? Skan wziąć primabalerinę, 
tenora, sopran, skoro nawet w dużym mie
ście nie znajdzie się dzi~ przyzwoity soli
sta? A jednak Lazarek zdołał skonstruo
wać wszystkie te potrzebne elementy, i to 
już go dostatecznie kwalifikuje jako dzia
łacza teatru ludowego muzycznego. Afisz 
informuje nas dostatecznie, skl;\d wzięli się 

„CZY „OHl .... OJ>SKA KREW" TO RODZAJ entuzjaści nowego teatru, bez których u-
NOWY f działu widowisko nie doszłoby do skutku: 

,,Ohór Parafialny w Jeleniej Górze pod 
Wynikałoby z tych zastrzeżeń Bigoraj. kier. Tomasza Czapli. Balet Kur11u Do

skiego, te jego zda.niem gł6wną wadą klłztałcającego w Chojnastach pod kier. 
„Chłopskiej krwi" obok zresztą innych Józefy Reczuch. Orkiestra Związku Mu

'braków, które wylicza, jest zbytnia powa- zyków RP., oddział w Jeleniej Górze„." a 
ga i że eksperyment nie udał się. Niewąt- muzycy ci, to podobno przypadkowi instru
pliwie opinia ta jest krzywdząca, a wzmian- menta.liści, zazwyczaj występujący po ka
ka w artykule ogólnikowa i zbywająca. Ale wiarniach, gorąco namówieni przez dyry· 
nawet ten nieprzychylny autor nie zaprze- genta do udziału w kilku przedstawieniach. 
cza, że przedstawienie wywołało „wielkie Bo na. więcej organizatorzy me liczyli, a i 
zaciekawienie", i było „wydarzeniem na te parę z sukcesem wykonanych spektakli 
Dolnym Sląsku". Potwierdzają to zarów- przyprawiały ich codzień 0 ciężkie poty. 
no recenzje i wzmianki (nieliczne niestety) Do ostatniej chwili nie wiadomo, cey tan
w „Pionierze", „Trybunie Dolnośląskiej", cerże, zatrudnieni na kursie, zdążą przyje
a n:awet w p~sm~ch centralnej Polski,. w~e· chać na czas; czy muzyk, niezbędnie po
szc1e wypo~iedzi autorów. przedstawienia, tnebny, nie zawiedzie, bo mu się właśnie 
którz.r ambitnie .stwier~ZaJą, że „Chłopska nadarza okazja zarobienia w mieście; czy; 
krew Łazarka Jest „p1ei:vszą sztuką tea;- · chór nie ma nabożeństwa wieczorneg~„. 
~ru chło:pskieg~ po wojnie po ich myśh, To samo wykonawcy poszczególnych ról, 
Jest ~ow;e~ probą stworzenia opery„z~ią- najzupełniej prywatne osoby, tkwiące za 
zan~J z zyc1e~ ~spółczesnego chłopa · Już dnia po biurach i szkołach, i namówione 
takie postawienie sprawy wystarczyłoby, przez kompozytora do udziału amator"y 
br się auto~ami widowi.sk8: zaj:tć, wobec często nut nie znający, których' trzeba był~ 
c1!}gle trwaJącego za~t~JU i ubostwa tea- uczyć techniki śuiewu, dużych solowych 
trow ludowych po wo3me. partii, a nawet duetów i tercetów! Naleźy 

Kim są oni? Alojzy Lazarek, to chłop- bez blagi stwierdzić, że nawet talent reży. 
samouk, muzyk amator; nosił się dawno z serski i instruktorsko - muzyczny Lazarka 
myślą stworzenia · sztuki muzycznej chłop- czy organizacyjny Kurbiela nie zdałby się 
skiej, i skorzystał wreszcie z J?Omocy Jó- na wiele, gdyby nie fakt, że owi przypa.d
zefa Krajniaka, również z pochodzenia koWi amatorzy zapalili się z rzadkim dziś 
chłopa, nauczyciela, literata, kt6ry napisał entuzjazmem, i już chcą drugą i trzecią 
libretto „Chłopskiej krwi". Rezultatem operę przygotować, a nawet własny teatr 
współpracy autorów, rozwijającej się w założyć! Ten znowu fakt jest radosnym 
konspiracji w czasie wojny, była właśnie notwierdzeniem, że robota kulturalna ma 
op~ra, którą oglądaliśmy w Jeleniej Górze. nieodpartą siłę atrakcyjną, szczególnie w 
Tam bowiem, na Dolnym Sląsku, Lazarek świeżym środowisku socjalnym. 
uzyskał pomoc miejscowego Zw. S. Chł.; 
po porozumieniu się z warszawską centra
lą, przedstawiciel Zarżądu miejscowej 8pół 
dzielni, Władysław Kurbiel, wystarawszy 
się o kredyty, wziął się sprężyście do dzie
ła. Projekt, wydawałoby się, fantastyczny. 
Pamiętamy, jak trudno było przed wojną 
zbudować choćby jeden teatr operowy w 
stolicy, - jak Opera warszawska mogła 
grać ledwie parę miesięcy w roku, bo ;nia
sto nie było w stanie utrzymać takiego 
a~aratu. Rzeczywiście, 01>era wrmaga licz-

TŁO LITERACKIE OPERY 

Przede wszystkim trzeba dla ścisłości 
stwierdzić, że nazwa „opera" jest za szero
ka w stosunku do przedstawienia, o któ
rym mówimy. Wyraża ona raczej ambicje 
autorów, niż osiągnięcia, i podkreśla ów 
ton powagi, który nie odpowiada Bigoraj
skiemu. Trudno jednak nazwat tę sztukę 
ty:Iko' melodrama~m; zawiera ona wszyst-

kie charakterystyczne części konstrukcji 
operowej : uwerturę, balet w śodkowym 
2-gim akcie, arie głównych bohaterów i 
duet dwojga kochanków w centralnym 
punkcie akcji, wreszcie muzycznie rozbu
dowllny szerok9 finał z suitą tańców i chó
rami wykonanymi przez cały zespół, „en· 
semblami", . - nieposuwający jut .11kcjl 
naprzód, a fylko stanowiący pretekst do 
bogategó muzycznie wyśpiewania si~, jak 
w czwartym akcie „Strasznego dworu". 
Ale prostota melodyjna z jednej strony, 
wtręty tekstowe (mówione), z drugiej 
sprawiają, że jako opera ,,Chłopska krew" 
jest rodzajem niepelnym, zbliża się do ko· 
medio-opery czy melodramatu „z tańca.mi 
i śpiewa.mi", jak np. „Krakowiacy i Góra
le" BogUsławekiego - Kamińskiego. 

Libretto liczy trzy akty, oparte jest na 
jednym z popularnych schematów sztuki 
„ludowej". Utworów podobnych możemy 
wyliczyć parę dziesiątków w ludowej bi: 
blioteczce dramatycznej; jest to schemat 
„spółdzielczy", treścią takiej sztuki jest 
założenie kom6rki organizacyjnej, czy 
oświatoy;ej we wsi. Znajduje się ktoś, kto 
takiej pionierce społecznej przeszkadza; 
bywa to ksiądz, a.lbo starzy zacofani chło
pi, czy grupa niesfornych mącicieli. Ale 
trudności udaje się przezwyciężyć, i sztu· 
ka. końc:;:y się· pomyślnym założeniem świet· 
licy, czy podobnej instytucji. Ten motyw 
w tearze ludowym _znany jest nie tylko u 
nas, występuje np. w propagandowych 
sztukach radzieckich, przeznaczonych dla 
teatru popularnego, ukazujących zmaga
nia nowego systemu z drobnym sabotaży. 
stą, chuliganem wiejskim, czy wrogiem po
litycznym. Na pierwszy rzut oka zdaje 
się, że Ut\\;ór ten upraszcza, schematyzuje 
stosunki na wsi, ukazuje je w świetle na· 
iwnych pedagogicznych, pob9żnych zyczeń; 
wrażenie to podkreślone jest przez sztucz
ność budowy i - zazwyczaj - lichotę li
teracką, np. występuje z reguły para ko
chanków, wplątana w akcję, i łącząca. się 
szczęśliwie w zakończeniu. Słyezy się cza
sem zdania, że ten tradycyjny temat tea· 
tru ludowego pochodzi nie od ludu, a od 
moralistów z poza wsi, od naiwnych poli
tyków, z plebanii, z izby nauczyoielskiej,
podobnie zresztą jak inne banalne eche· 
maty „sztuczki ludowej", powstałe w okre· 
sie „oświecania ludu'', gdy Anczyc pisał 
swoje bluetki, np. schemat „żołnierski" 
(„Jak kapral Szczapa wykiwa.I śmierć", -
propaganda patriotycznej służby wojsko
wej). Opinia to nie całkiem słuszna; szab
lon ten oddaje pewną prawdę, którą w 
znacznie surowszej, życiowo (i artystycz· 
nie) bardziej przecież prawdziwej formie 
ukazuje „Młode pokolenie chłopów". To 
z~gad~ienie tęsknoty za wyzszą formą ży
cia zbiorowego, za klubem wiejskim, nie· 
Vl'.'ątpliwie żyjąca na wsi chęć podciągnię
cia się społecznego przez organizowanie się 
tową{zyskie i samokształcenie. Si>rawa 
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„świetlicy" nie jest sztucznym, naiwnie 
n~rzucanym z zewnątrz elementem; jest to 
pien.~rs.zy szczebel, do którego zmierzają 
amb1cJe klasowe: „coś u nas założyć". 
Sztuka ta odbija, róv;nież w schematycz
nym uproszczeniu, jeszcze jedną prawdę: 
o destrukcyjnej roli „bandy", grupy wy
rostków wiejskich, kfórzy potrzebę życia 
towarzyskiego wyżywają w awanturach i 
dotkliwych dla wsi „figlach", nierzadko 
tworząc w rezultacie bandę prawdziwą, już 
wkraczającą w przestępstwo, w kolizję 
z prawem. I tutaj, w Jibrecie ·„Chłopskiej 
krwi" bohaterem jest Staszek. kłusownik. 
Kocha on Hankę, dziewczynę, ·która ukoń
czyła szkolę w mieście, ale świadomie wra
ca na wieś i ambicję swoją obraca na f'łuż
bę środowis;ru z którego wy-szła. Ojciec 
jej jest leśnikiem; myśli on o dal'lzym 
awansie dla córki, pragnie ją wydać za 
Wojtka, reemigranta, który wrócił z nie
niędzmi z Ameryki, i chodzi w białych 
spodniach i z zegarkiem na ręku. Ale Han
ka czuje o_drazę do wyerm:mcypowanego 
chłop.a, ktory zatracił „krew", i woli kłu
sownika Staszka. Rodzice stawiają waru
nek: jeśli kłusownik rzuci życie niepo· 
rządn_e, i założy we wsi świetiicę, oddadzą 
mu corkę. Pod wpływem miiości i ambicji 
w Staszku następuje przemiana; sztuka 
kończy się połączeniem kochanków w no
wozałożonej świetlicy, pośród portretów 
pisarzy i wielkich Polaków. Amerykanin, 
choć stracił czerstwość i „chłopską krew", 
znajdzie dla siebie partię odpowiedniej
szą, - będzie to Janka, nauczycielka, o 
pretensjach bardziej „miastowych", ale 
również osoba pożyteczna; gromada przyj
~u~e chętnie obydwie pary, przydadzą się 
1 c1 „z chłopską dobrą krwią", ale i owi 
t~o~h~ sn?bowie. zmieszczaniali też są pocz
ciwi i konczy się na tym, że nieco z nich 
pokpiono: teraz „wszyscy będziemy praco
wać wspólnie dla przyszłej wsi". 

Ale nie librecista jest właściwym :iuto
rem tego przedstawienia, i nie nauka pły
nąca z tekstu sztuki jest jej głównym te
matem. (Zresztą w samym tekście widać 
większe niż zwykle ambicje, - by sprawę 
t:aktować poważnie, nawet dramatycz
rue, -. w takim tonie jest akt pierwszy, 
co odbiega od przyjętego stylu „rozbawia
nia" widzó'.", czasem aż błazeńskiego, 
cecha zdaruem Bigorajskiego i Marszałka 
konieczna). Wszystko, co jest w tym te
macie „serioso", zostało pogłębione jeszcze 
przez kompozytora. Temu libretto posłużyło 
za pretekst, - by dać poważny, senty
meńtalny nawet obraz ,serca chłopskiego". 
Ambicja powagi, czasem patosu, połączy
ła się z chęcią „popularności"; autor prag
nął swych widzów przyciągnąć i dostoso
wać się do nich, ale bynajmniej nie atrak
cyjnością komizmu. Lazarek doszedł do 
wniosku, że najłatwiejszy do zrozumienia, 
a zarazem odpowiadający powadze tema
tu, będzie styl moniuszkowski, i to nie ca
łego Moniuszki, a tych właśnie partii, któ
re chłopi uważają za „swoje", w najbar
dziej powszechnym znaczeniu. Tam wszę
dzie, gdzie Moniuszko zachowuje prostolę 
pieśni ludowej, często powtarzając motyw 
i refren, i tylko podbudowując temat •nu
zyczny łatwą do zrozumienia harmoniza
cją, tam wszędzie przemawia do szerokich 
rzesz słuchaczy chłopslj:ich. Lazarek za
uważył, że chłopi uważają za swoje nie 
np. arie i duety z „Halki", mimo ich lu
dowego niewątpliwego motywu, ale 
rozbudowanego, udramatyzowanego, wy
subteinionego, - lecz takie partie, jak 
„Tańce góralskie", o jednej prostej melo
dii, z prostą harmonizacją, z prostym i jed
nolitym, jednoznocznym wyrazem uczucio
wym (werwa, sentyment.„). Z Szymanow
skiego najpowszechniej rozumieją „Pieśni 
kurpiowskie", a za trudne są, nie dociera-

. ją do tych słuchaczy artystowskie nrze
kształcenia pieśni ludowej w „Harna
siach" czy „Mazurkach" (fortepianowych). 

Oparłszy się na tym spostrzeżeniu, La
zarek stworzył rzecz dość osobliwą. ~api
sał całą operę wykorzystując ledwie 
trzy czy cztery autentyczne motywy lu
dowe, - resztę zaś komponując na wzór, 
w stylu najpopularniejszej pieśni ludowej. 
Podbudowywał te proste i łatwe do zapa
miętania melodie, podparte częstymi ref
renami, tradycyjną, banalną cza;:;em 
harmonizacją, pochodzącą ze stylu mo
niuszkowskiego. Z dziwnie mieszanym 
uczuciem słucha się takiego np. motywu, 
łączącego ludowość z łatwością i z owyn~ 
dobrze nam znanym, łechczącym serce pol
skie sentymentem jakiejś jakby „Pieśni 
wieczornej" („Po nocnej rosie leć wdzi~cz
ny głosie") Moniuszki: 
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Jest to zarazem główny motyw „Chłop
skiej krwi", występujący najpierw w uwer
turze, ozdobiony jednostajnym, spo~o} 
nym akompaniamentem klarnetu, potem 
rozbudowany w wielkim duecie drugiego 
aktu, śpiewanym przez głównych bohate
rów-kochanków, Staszka i Hankę. 'rak 
więc libretto posłużyło Lazarkowi za pre
tekst do muzycznej, sentymentalnej glory- . 
fikacji chłopskiej krzepkości i chłopskiej 
uczuciowości, wiążącej się z zie1nią rodzin
ną i grupą społeczną; są to uczucia bliżej 
niezdefiniowane, ani patriotyczne, ani kla
sowe, choć zapewne i jedno i drugie ma 
w tym udział; szło tu raczej o ogólniko
we wzruszenie, uszlachetniające i pochwa
lające „chłopski.e serce", w formie która 
do wszystkich łatwo przemówi. 

REAJ ... IZAC,JA ARTYSTYOZNA 

Przedstawienie było niewątpliwie wyni
kiem kompromisu, nie mogli być insceni
zatorzy ze wszystkiego zadowoleni. Go-

psutej krwi", jest właśnie wysłannikiem 
szerokiego świata, reemigrantem, chłopem 
który widział już niejedno, i do stylu ży
cia ws'i i kultu chłopskiej krzepy odnosi 
się sceptycznie. Mówi o pięknym, zorgani
zowanym, przemysłowym życiu; autor 
opatruje jego słowa jakby komentarzem 
1,1jemnym, bo Wojtek psuje idyllę wiary 
w przewagę chłopsk!.ego serca nad innymi 
sukcesami €:wiata. Przeciwstawiona mu 
jest Hanka, dziewczyna wychowana w 
mieście, która jednak na ~ieś wraca, tu 
chce pomagać, i właśnie pociąga ją klaso
wa chłopska ambicja „zamkniętej grupy". 
Czy więc autor chciał bronić tej zastarzałej 
koncepcji przeciw atakom współczesności? 
Ale skądże! Przez myśl mu to nie i:;r.ze
szło, nie 'przypuszczał przez chwilę, że bę
dzie „niewspółczesny", czy T!awet „wst:::cz
ny". Chciał poprostu dać jak najwięcej 
ognia i pasji, by podkreślić wszystko co 
jelit pozytywne w życiu jego klasy, i przy
padkowo użył takiego właśnie rhwytu, że 
cienie, znaki minusa padły na reprezentan-
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ści.ila jak"ll ud~ielil im teatr miejscowy, wy
szła jak najgorzej „Chłopśkiej krwi" na 
zdrowie. Nie tylko dlatego,· że fachowcy 
niechętnym okiem patrzyli na ambitnych 
amatorów, że dyrektor teatru nie szczę
dził trudności, do tego stopnia, że Spół
dzielnia ZSCH musiała dostarczyć ol;liadów 
całemu zespołowi technicmemu teatru, bo 
dyrekcja nie zgodziła się karmić swych 
pracowników w te dni, gdy służą oni „'rea~ 
trowi Ludowemu ZSCH w Jeleniej <;órze". 
Również fakt, że realizatorzy zmuszeni by
li korzystać z pomocy dekoratora, elek
trotechnika itd. teatralnych, zresztą 
bardzo życzliwych i jak najlepszą wolą ob
darzonych, - zmusił ich do kompromisów, 
obnażających wszystk& co szablonowe i 
przykre w sztuce. Stąd właśnie wysokie 
obcasy Hanki, banalność kostim~ów „lu
dowych", - które tak nie podobały się 
Bigorajskiemu. Stąd styl dekoracji z mal
wami i opłotkiem, malowanych na kuli
sach z dykty, z konwencjonalnym „lasem", 
dżunglą splątanych efektownie tektur, itd. 
itd. Ta drugorzędna w stylu pretensjonal
ność podkreśliła, wbrew woli autorów, 
wszystko co było fałszywie zapożyczonego, 
wtórnego, sztucznego, literackiego, naśla
dowanego w ich pracy. A że i w tekście, i 
w muzyce jest owego schematycznego ele
mentu nie mało, że pogłębił go autor przez 
zbędne wstawki „operowe", - uwerturę 
muzycznie niekoniecznie świeżą, balet du
chów i boginek leśnych, wykonany przez 
tancerzy - amatorów pełnych zapału, lecz 
technicznie nieświetnych, - ta realizacja 
artystyczna w przypadkowych prowincjo
nalnych warunkach miejskich, pogłębiła 
jeszcze słabe strony. Ten błąd był do unik
nięcia, gdyby autorzy rozporządzali wła
snym zespołem ludowym, choćby takim, 
jakie miewał Cierniak, - zespole o wła
snym, wypracowanym stylu i obliczu. 

ZNACZENIE „CHLOPSKIEJ KRWI" 

Spróbujmy teraz ocenić to niecodzienne 
przecież, mimo wszystko, zdarzenie, w ska
li ogólnokulturalnej. Przyłóżmy do niego 
miarę najwyższych pretensji. Skonfrontuj
my np. „Chłopską krew" z postulatami, 
wysuwanymi wobec współczesnej kultury 
ludowej. 
Już samo libretto obudziłoby zapewne 

dziesiątki wątpliwości. Czy nie jest 1no 
wyrazem zamkniętych klasowych ambicji, 
ni-e dopuszczających czynników zewnętrz
nych, gloryfikujących własną etykę i ·wla
ne tylko cnoty? „Amerykanin" Wojtek. 
w~kpiony trochę, jako reprezentant „ze-

ta, mimowolnego zresztą - industrializacji, 
urban1tacji, postępu. Tim sam zres4tą 
Wojtek pod koniec „nawraca się" i zosta
je przyjęty przez swoją grupę; może nie
długo będą budowali murowane domy i ma
szyny? Nic nie przeszkadza takiemu przy
puszczeniu. Sztuka, którą widzimy, zała
~wia. najpilniejszą potrzebę wsi w tej jej 
fazie rozwoju, w jakiej się cna obecnie 
znajduje: potrzebę skupicr...ia grupy, klaso
wej pewności siebie, wiary we własne moż
liwości, przywiązania do swojej przy
szłości. 

Dalej teraz: czy odzwierciadla ów teatr 
aktualną sytuację społeczną i historyczną 
chłopa, czy pokazuje jego walkę, politykę, 
zwycięstwo pod okupacją? Również nie za
spakaja sztuka tego postulatu spo~eczne
go; dzieje się ona może przed wojną? a 
może współcześnie? a mogło tak być i za 
„ruskiego", i za księdza Stojałowskiego. 
Ale autor czuł potrzebę zaktualizowania 
utworu, dostosowania go do sytuacji; rolę 
tę spełniają krótkie przemówienia hasło
we, „spicze", wygłaszane pod pretekstem 
akcji przez poważniejsze postaci: wypo
wiadają one wiarę w chłopa, potrzebę jed
ności, pracy dla swojego kraju. Sformu
łowanie ich bywa takie, że za rządów sa
nacyjnych trąciłyby propagandą Stronnic
twa Ludowego; dziś, gdy można chłopskiej 
władzy żądać otwarcie i mówić znacznie 
więcej, są może za skromne i za powściąg
liwe. 

Ale wydźwięk libretta mniejsze ma zna
czenie od ideologii wpisanej w kompozy
cję i przesiąkającej cały utwór. Tej wy
dźwięk ·jest niewątpliwie dodatni. Oczywi
ście, możnaby z przesadnie wyostrzonym 
zmysłem śledczym i tu dopatrywać Ilię 
spóźnienia społecznego, gloryfikacji za
mkniętej grupy i kultu ziemi wraz z wła
ściwymi temu kultowi formami etycznymi. 
Ale nie ma potrzeby tego robić; raczej 
należy inną interpretację rozbudować, i w 
przyszłych przedstawieniach „Chłopsk~ej 
krwi" na nią nacisk położyć. „Jesteśmy 
chłopami, jesteśmy silni, jesteśmy naro
dem; ziemi naszej nie opuścimy, bo to naj
lepsze co robimy w kraju i dla kraju", tak 
możnaby naiwnie streścić rezultat, osad, 
ja~i zostawiają nastroje tej kompozycji; 
jest on aktualny zawsze, a pod rządami 
chłopsko - robotniczymi stokrotnie. Nie 
domagajmy się wyraźniejszego ideologicz
nego sprecyzowania; działanie muzyki 
nie konkretyzuje się dokładnie, a stwarza 
tylko atmosferę uczuciową; tej tutaj go
rąco przyklaśnie każdy szczery ludo
wiec. 
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Spróbujmy teraz skonfrontować nasz11 
chłopską operę z postulatami artystyczny
mi ogólnopolskimi o wysokim diapazonie. 
Sformułowane one zostały w referacie L. 
Schillera „Najpilniejsze zadania teatru 
polskiego" („Myśl Współczesna", Nr 3-
4), i „Konspiracyjna Rada Teatral:aa" 
(„Teatr", 1-2). Mowa tam o nowocze
snej scenie dla mas, która byłaby awan
gardową placówką demokratycznej sztuki 
teatralnej, szkołą wychowania moralnego, 
kulturalnego i politycznego. Już nie an
czycowskie, antyludowe w gruncie sztucz
ki „repertuaru d1a ludu", a najwartościow
sze arcydzieła współczesnego i dawnego 
dramatu byłyby tu udostępnione w nieska
zitelnej artystycznie formie. Schiller wy
różnia osiem typów przedstawień, prowa
dzącyclJ widza od łatwiejszych, przystęp

niejszych widowisk, melodramatów, wode
wilów, komediooper ludowych o szlachet
nych tendencjach demokratycznych, po
przez cykle faktomontaży historycznych, 
„Dzieje demokracji polskiej", zamykają
cych w specjalnie napisanych dziesięciu wi
dowiskach historię naszych myśli i walki 
postępowej, poprzez sztuki o treści poli
tyczno · historycznej, aż do szczytów dra
matyki romantycznej i klasycznej, polskiej 
i obcej. Tak daleko zapewne autorowie 
„Chłopskiej krwi" myślą nie sięgali, pracy 
swojej za szczebel w tym planie nie uwa
żaU. Niemniej, bez ich świadomości, tym 
szczeblem ona jest. Mieści się ona znako
micie w pierwszym punkcie planu Schille
ra, jako popularny i dostępny dla szero
kiej masy widzów chłopskich, artystycznie 
zaś udany, po drobnych retuszach i sko
rygowanej inscenizacji, - współczesny; 
melodramat ludowy. Godnie ona tam sta.: 
nie obok wyliczonych przez Schillera sta• 
rych wodewilów Nestroya i Raimunda, 
obok „Dwóch sierot" d'Enneryego, „Prze
kupki warszawskiej" Bełcikowskiego, a na
wet obok „Godów weselnych" i „Krakowia
ków i górali", jako mof;e bardziej naiwna, 
ale przecież żywa. odmiana chłopskiego te
atru muzycznego, - bo wymienione przez 
autora utwory w przewadze tyczą reper
tuaru raczej dla ludu miejskiego. 

Na zakończenie po~kreślić należy, że 
„Chłopska krew", mun.o wszelkich za
str.ieżeń stanowi postęp, który w stosunku 
do sytuacji naszego teatru ludowego nale
ży określić jako znaczny. W okresie, gdy 
pisze się i mówi wiele rzeczy słusznych 
o teatrze ludowym, gdy sprawa ta jest po
waźrtie dyskutowana i planowana w za
kresie bez porównania szerszym mz 
przed wojną, gdy „w górze", w Minister
stwie Kultury i Sztuki słyszymy do natręc
twa o „teatrze masowym", - w zakresie 
praktyki trwa przecież ciągły zastój. Ini
cjatywa w Jeleniej Górze przychodzi „od 
dołu". Jest ona rezultatem potrzeby twór
czej, nie częścią przygotowanego i przemy
ślanego planu. I stanowi niewątpliwy krcrk 
naprzód. Lazarek jest kompozytorem o do
statecznych zdolnościach, by mógł ambicjo
nować na punkcie popularnej kompozycji 
„miejskiej", piosenkarskiej, tanecznej, tea
tralnej. Owszem, przychodzi on do miasta 
(zresztą raczej przez lud w tym wypadku, 
niż przez mieszczan zamieszkałego), ale 
prowadzi za sobą swoją ambicję chłopską, 
i to jaką! Chfopska Opera, skomponowana 
autentycznie i aktualnie; a sło}V-o „chłop
ski" i „ludowy" powtarza się na raiszu 
cztery razy. Lazarek jest niewątpliwie in
dywidualnością, utwór jego, przy wszyst
kich brakach, może być dobrą muzyczną 
sztuką popula!'ną, d:liviga on „oddolny" te
atr ludowy o stopień. Mogło to się stać 
tylko w takim ustroju społecznym, gdzie 
organizacja chłopów - Związek Samopo
mocy - dość jest silna, by podobną im
prezę utrzymać; a jej wydźwięk'? Trzeba 
widzieć, z jaką uwagą jeleniogórscy wi
dzowie, szczelnie wypełniający salę, obser
wują akcję, w skupieniu wysłuchują senty
mentalnych aryj, odsapując głęboko dopie
ro, gdy śpiewak skończył, i klaszczący ze 
szczerego serca, gdy parobek Olek mówi 
po ognistym oberku: „Bo my wszyscy 
chłopi powinniśmy wziąć się do kupy i nie 
kłócić się już, tylko pracować ile sił star
czy!". 

Zygmunt Kahtżyii.skf. 

W OSTATNIM 45 (74) NUMERZE „WSI" 
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Warszawa w dnJ grozy, ognia i patosu; Cze
sław Janczarski - Pierwszy wiersz; Fakty 
1 zdania; komunikaty, ogłoszenia, 7 ilustracji, 
8 stron. · 
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L UBIĘ1 swój Płock. Ze wszystkich miast 
starych w kraju - jakie znam -
łączy on w sobie bezsprzecznie 

urok dawności z pewnymi znamionami 
współczesnego rozmachu. Są to rzeczy 
na pierwszy rzut oka wykluczające się,' 
ale właśnie tajemnica Płocka na tym 
polega, że te sprzeczności w nim się 
harmonijnie układają. Zdaję sobie spra
wę, że mówi przeze mnie odrobina party
kularnego szowinizmu, -jest to jednak uczu
cie całkiem konst ruktywne: nie odmawiam 
wartości innym osiedlom, jednak to miasto 
stawiam na pierwszym miejscu. 

Co tu dużo mówić: nie ma jak Płock. 

Bo proszę - chcę zobaczyć szeroką uli
cę, zieleń, drzewa, „kubaturę kubjstycz
nych" bloków - słowem ostatni krzyk 
modnej architektury - idę na wschód. 
Chcę się upić poezją antyku polskiego, po 
ciasnych ulic~kach starego miasta pogonić 
zagasłe cienie mieszczek suto ubranych, 
kapociastych kupców czy smukłych miej
skich pachołków w kolorowy<:h ciżmach o 
zawijanych do góry nosach: znajdę i to. 

'A z wysokiego brzegu Wisły, z cienia pod 
kasztanami, wśród których wynosi się ku 
płockiemu niebu czerwone mięso katedral
nych murów - uśmiecha się do mnie hi
storia. Jakieś dawne dzieje, coś pachnące
go Kadłubkiem, czy innym mniej znanym 
i mniej oklepanym mistrzem. Szczególnie 
gdy spojrzę wzdłuż Wisły na północ. 

Chodzę z przyjacielem, który mnie dziś 
odwiedził, po tym ulubionym mieście i tak 
bzdurzę mu te swoje nieważne wrażenia. 
Wiem, że tam gdzieś w głębi duszy swojej 
pokpiwa sobie z moich marzeń, ale tu w 
tym zachwycie najważniejszy jestem ja: 
uwielbiający Płock. 

Siadamy na ławkach po napoleońsku -
brzuchem do poręczy. Przed nami wysoki 
brzeg Wisły wymoszczony gęstymi krze
wami ligustry, która zwiesza się płvnnymi 
warkoczami ku dołowi, ku wodzie. A tam 
Wisła. Tarantowata od fal, prześwietlają
ca łysinami mieiizn, obr amiona liniami nie
symetrycznyc;h brzegów, leniwa i jakby sen 
na. Płynie w prawdziwą dal: sinoniebieską, 
w jakiś przydymiony szafir , w którym las, 
pole, woda i niebo stapia się, zlewa w je
dno. 

- Patrz przed siebie - mówię do przy
jaciela w pewnej chwili - patrz jak naj
dalej. Widzisz te dalekie lasy trochę za
mglone, widzisz te placki mielizn i ten pra
wy brzeg cokolwiek wygięty? Kiedy tam 
patrzę, zda je mi się, że cofam się wstecz, 
ku jakimś walkom dawnych rycerzy, ja
kichś Grzymalitów z Nałęczami czy coś w 
tym rodzaju. Może jeszcze dawniejsze, je
szcze starsze. Więc - uważasz - prze
prawa, szukanie brodu, konie parskają, 
woda chlupocze pod kopytami, dwoni zbro
ja, powiewają kolorowe proporce. 

A tam na tym wzgórzu zalesionym pa
chołkowie rozbijają namiot, na polowym 
zydlu okryj;vm skórą niedźwiedzia pod bia
łym orłem zasiada wąsaty kneź. Zacznie się 
sąd, narada, zabawa pucharami ... 

Wtedy on zaczął mówić, a ja ciekawie 
nadstawiłem ucha. Okazuje się, że każdy 
człowiek ma rację ze swojego punktu wi .. 
dzenia. Jeszcze inaczej: nie ma nieracji -
jest tylko mniejsza r acja. Tak jak fizyka 
mówi, że nie ma zimna, a jest tylko mniej
sze ciepło. 

* 
Rodzina Kowalczyków mieszkała w Mo

łochowie. To tu niedaleko Płocka. Ojciec, 
matka i dwaj synowie : Franek i Stani
sław. Całkiem zwyczajni ludzie wiojscy. 
Nawet nie bogaci, jakieś dwanaście czy 
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Teodor Goi dzlkiewicz Ilustr. St. Cieloch 

GRZYMALITA 
nął perzyn ze spalenisk. J.::::.:_: w:dać ki
kuty ludzkich rąk ze źle S? :: :::ądzonych 
grobów. Jeszcze nie obeschła farba dru
karska z ogłoszeń w sprawie broni, a ten 
tu im - Niemcom - grozi karabinem w 
biały dzień, w środku nowej prowincji Ost
preussen ... Nogi się uginają z przerażenia. 

piętnaście morgów. Młodszego Staśka wola 
kalkulujących rodziców przeznaczyła do o
dziedziczenia majątku, kiedy starszy -
Franek - orzekł kategorycznie, że wstę
puje do wojska i do domu nie. inaczej wró
ci jak tylko na ·urlop. Trudno, stało się. 
Starzy byli tego zdania, że tak, jak czło
wiek nie poradzi przeciwko temu, że po 
wiośnie nadchodzi lato, tak samo na nic 
się nie przyda opór rodziców przeciwko 
zdaniu dorosłych dzieci. Patrzyli przecież 
w tych synów, jak ... 

Franek był kapralem w ósmym pułku a~
tylerli w Płocku. To się zdarza. I strzelał 
jak sam Apollo, co już jest rzadsze. Tytuł 
wyborowego strzelca oddawał tylko część 
jego talentu, natchnienia i pasji jakimi 
dysponował. Z zawodów jeździł na zawo
dy i zbierał triumfy, medale, odznaczenia 
i nagrody. 

Wojna wyznacza mu najbardziej pospo
litą - banalną po prostu rolę i ścieżkę. 
Wchłonęły go tryby mobilizacji, wyjechał 
gdzieś tam nad granicę, przyszło sromotne 
rozbicie, jeszcze sromotniejsza niewola. 
I koniec - i basta. Sny o bohaterskich 
potyczkach, o krwawym wysiłku i trudzie 
skończyły się niespodziewanie szybko zam
knięciem w obozie za drutami w budynkach 
jakiegoś liceum czy gimnazjum. 

W październiku podczas ciemnej dżdży
stej nocy ktoś do okna rodziców w Moło
chowie zapukał. Nie poznali Franka w tym 
brudnym, chudym i niegolonym oberwań
cu. Udał mu się jakiś skok oknem z wago
nu towarowego podczas przewożenia jeń
ców pociągiem na zachód. Franek umył się, 
ogolił, najadł, pozbawił wszy - został. 

Chodził jednak zatroskany, smutny, po
nury, - jakby popełnił wielki, nieprzeba
czalny grzech. 

- Nie powinniśmy byli tej wojny prze
grać - utrzymywał stale wobec matki, oj
ca i brata, którzy skłonni byli uwierzyć w 
jego zdanie. 

Został w domu i patrzył. Naok:>ło nie
go przewracał się świat. Wyrzucano chło
pów z ziemi. Tu - tam aresztowano i Wy
wożono. Tu - tam rozstrzelano na miej
scu po wydmach i laskach. Z Polaków ro
bili się Niemcy. Ale i z Niemców nieraz -
Polacy. 

Zburzyły się w nim jakieś ostateczne 
wiązania. Pękły jakieś obręcze spinające 
świat przeżyć i doznań. Wychodził sam z 
siebie. 

- Nie powinniśmy byli tej wojny prze
grać albo już nie czuć nic - twierdził u
parcie swoje. 

Na wiosnę 1940 roku rozpoczęła się bran
ka robotników na roboty rolne do Niemiec. 
I od tego czasu wypadki zaczęły się kon
kretyzować i zgęszczać. 

Oto jest podwórko Kowalczyków. Lekko 
już obsycha, bo marzec jest bezdeszczowy. 
Franek ze Staśkiem reperują kurnik. Sta
ry Kowalczyk przesiewa plewy w stodole. 
Matka dłubie coś przy obiedzie. 

Furtką do środka tarabani się sołtys z 
rowerem. Sołtys dawniej nazywał się Le
wicki i był dość ruchliwym działaczem po
wiatowym w różnych imprezach przedwo
jennych. Dziś nazywa się Levitzky, nosi 
mundur koloru cynamonowego i pozdrawia 
znajomych, godnych tego powitania, ge
stem dawnych cezarów. Wszedł, rozejrzał 
się dokoła i vzyknął głosem charaktery
stycznym - takim jakim tylko Niemcy 
potrafili: 

- Chłopy! Chlooopy ! Maaatka ! ! 

Stary Kowalczyk obserwował go przez 
szparę we wrotach od stodoły. Kowalczy
kowa zza firanki kuchennego okna. Prze
trawiali pytanie: z czym przyjechał? N a
reszcie wyjrzał Stasiek z kurnika. Sołtys 
na jego widok kiwnął palcem z pańska: 

; 

- Komm! 

Ten głos żgnął Franka do żywego. Nie 
wytrzymał. Stanął w drzwiach i krzyknął 
ostro: 

- Panie, panie! Tu się mówi po polsku! 

Zakotłowało się. Jak to: on, volks
deutsch członek NSDAP, sołtys wsi Moło
chowo świeżo przechrzczonej na Walrode 
i taki polski szczeniak zabroni mu mówić 
po niemiecku! Tu, w środku nowej pro
wincji Ostpreussen ! Jemu nikt nic nie za
broni! Jemu nikt nic do powiedzenia nie 
ma! 

] anowi Łebkowskiemu 

Ani ja, ani nikt inny z tego podwórka nie 
pójdzie nigdzie. A jeżeli po tym, co ci po
wiedziałem, jeszcze tu wejdziesz, to ci cha
mie łeb tą siekierą rozwalę! Zapamiętaj to 
sobie dobrze! 

Budynki stanowiły skupiony, foremny 
'czworobok. W środku niego jak w studni 
płytkiej gwałtowne dźwięki słów odbijały 
się od ścian, od dachów i tłamsiły zduszo
ne dołem, zwinięte jak fale odparte o ska
listy brzeg. Górą tylko buchały swobodnie 
i szeroko jak gorący płomień nienawiści. 

Kowalczykowa stanęła w drzwiach. 

- Franuś, uspokój się, Franuś! - mi
tygowała go matka, którą wyciągnęła z 
domu macierzyńska bojaźń o syna. · 

Sołtys Levitzky ryczał jak zarzynany 
wół, ale na widok siekiery jednak wycofał 
się przezornie z podwórza. 

Od tego momentu Franek czyni się bo
haterem chwili, bohaterem dnia, bohaterem 
najbliższych zdarzeń. Tego popołudnia już 
nic nie robił więcej. Następnego też. Cho
dził z kąta w kąt: ze stodoły na strych 
domu, z obory do szopy, utykał, maćkał, 
przewracał, stukał, gmerał. 

We wtorek przypadał termin zgłoszenia 
się Staśka do arbeitsamtu w Płocku. Przy 
śniadaniu zeszła rozmowa i na to. Staśka 
gryzły pewne skrupuły. 

- Wyjść! - powtarza znowu po raz 
drugi Franek, jakby ich chciał przekonać, 
że to jest prawda. 

Więc wyszli: karnie, milcząco, szybko 
- jakby im piętv przypalał. Już są za pło
tem. Już są na dróżce. I do szosy - do
piero się obejrzeli. Dom stoi w polu tro
chę samotnie. Do szosy jest ze trzysta 
metrów. 

- Słuchajcie! Czy was przyjdzie dzie· 
sięciu czy stu, to jeżeli tylko który prze
kroczy mostek od szosy albo mied~ na-

szego pola - będę strzelał! A przekona
cie się, jak ja strzelam! I tych co zabiję 
nie wolno sprzątać! Nie· wolno! ..• - krzy
czał przez trąbkę rąk zwiniętych koło ust. 

.żuł w sobie coś, myślał, gryzł się i mę
czył. Chodził po podwórku z przewieszo
nym ~a prz.edramieniu karabinem cichy 
i zdecydowany. Kiedy się zgromadzili na 
podwieczorek, zaczął przemowę. Zaczął od 
matki. 

- Mamo ... - i znów zaczął to swoje 
o wojnie, o tej przegranej, o walce, o 
śmierci. O swoim postanowieniu. On już 
stąd nie wyjdzie, więc jeżeli nie chcą 
umierać... Jeszcze jest czas. Dużo czasu. 
Mogą robić - mogą bardzo wiele zrobić. 

- Możeby jednak iść tam do tego urzę- Ten dzień upłynął do końca bez żad-
du ... - bąknął niepewnie. nyoh wizyt. Franek tylko otworzył oba 

Ani · · · , 1 N" h B, b . 1 okienka w szczytach na strychu domu, 
. -, llll si~ wazy~· iec og ro!11 · przy każdym okienku postawił kubeł z nil.· 

S1edz w domu i czekaJ. Masz czas. ZnaJdą boJ·ami i ślęczał pr · h · d Wi 
cię i tutaj, nie bój się! - głos Franka . . zy me az o _eczora 
b ł · k"' · ·k· d d ·· b . ł wyglądaJąc na obie strony. Karabmy -

y Ja 18 c1ęz i o ecyzJ1, na rzmia y po- - miał ich dw _ ł f t · 
wagą, tak że przytłoczył wszystkich: ojca, a opar 0 u rynę. 
matkę, brata - krępował im wolę i zabijał Matka, jak to zwyczajnie matka, pró~ 
odrobinę jakiej takiej inicjatywy. bowała go ściągnąć na ziemię. 

W środę dopołudnia wjechał na podwór
ko sołtys Levitzky z rezedowym żandar
mem. Rozparł się buńczucznie nogami, ufny 
w swoją powagę urzędowej osoby wspartej 
żandarmskim argumentem krzyknął: 

- Kooowalczik ! Koowalczik ! 

Wyszedł stary Kowalczyk, ulegając wy
raźnym nakazom władz administracyjnych 
ukłonił się, słucha, bo sołtys peroruje z 
góry. ~e syn Stanisław nie zgłosił się wczo
raj do arbeitsamtu, a zawiadomienie o
trzymał, sam sołtys mu je wczoraj nosił 
- dzisiaj przyjechał go aresztować. To 
jest przestępstwo. To jest opór władzy. 

Kowalczyk chrząknął speszony„ spojrzał 
na jednego i drugiego dość niepewnie, prze 
sunął ręką czapkę _ z lewego ucha na prawe 
dla ułatwienia sobie warunków repliki, ale 
przeszkodził mu w tem tuż za plecami spo
kojny, zimny nawet głos syna Franka: 

- Dość tego gadania! Daję wam trzy 
minuty czasu na opuszczenie tego podwór
ka. Jeżeli nie wyjdziecie - strzelam! 

Obrócił szybko oczy sołtys, obrócił jesz
cze szybciej żandarm, potem stary Kowal
czyk, ojciec. Na ganku domu za nimi stał 
Franek w klasycznej pozie strzelca: lewa 
noga wysunięta wprzód, ciało podane dra
pieżnie przed siebie, głowa schowana mię
dzy ramionami, wzrok puszczony po lufie. 
Tylko się czerni mały okrągły punkt lufy 
ozdobiony szerokimi skrzydłami ochrony 
muszki. 

- Franuś - wołała z sieni w czarn~ 
otwór strychu. · 

- Co, mamo? 

- Franuś, dziecko kochane, co ty ro· 
bisz? 

- Ja wiem, co robię . Oni tu nie wejdą. 
Powiedziałem i słowa dotrzymam. Ja ich 
tu nie wpuszczę. Oni do Polski też nie 
powinni byli wejść. 

- Dziecko kochane, oni nas pozabijają, 
spalą... - jęczała bezradna i mdlejąca ze 
strachu. 

- Już powiedziałem: to niech mama 
ucieka. Uciekajcie wszyscy. Ja się sam 
zostanę. 

- Ja nie idę nigdzie... I oni też nie 
chcą ... 

. -:-: A widzi ma~a ! Dajcie mi lepieJ co 
ZJesc, bo ... - kanczyl jakby wesoło. 

Noc zeszła spokojnie, chociaż nikt nie 
spał. Spodziewali się fada godzina. Lada 
chwila. Ale noc minęła, przetarł się po
chmurny, lekko mglisty ranek. Zjedli 
śniadanie udając jedno przed drugim 
apetyt. ·Stary Kowalczyk od miski spoj
rzał w okno. Zadrżał jak ugodzony. Są!
pięć szaro-zielonych postaci w hełmach. 
Wyszedł do sieni. 

- Ja ci, cholero, szwabie, zabronię! I Ogarnął ich wszystkich płomień przera- - Franek! - krzyknął omdlewającym 
słuchaj: żadnych kart do żadnych Prus. żenia. Jak to ? Jeszcze wiatr nie zdmuch- głosem. 
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- Co? 
- Widzisz? 
- No, jeszczeby nie. Już dawno musz-

k11i po .nich prowadzam. Nie wyglądać tyl· 
ko oknem? 

Niemców nad~ .ochało pięciu. Położyli 
rowery na brzegu rowu przy szosie. Roz
mawiali, naradzali się. Ach, to ten dom. 
Taki samotny. Czy też tam kto jest? Czy 

• też naprawdę będzie ktoś strzelał? Pod 
pozorem uporządkowania się zdradzali 
bezradność. Trzeszczał gruby ?.wir szosy 
pod ugwożdżonymi butami. · 

~oprawiali sprzączki u pasów, podcią
gali rzemyki u hełmów. Iść? Wreszcie do
wódca patrolu rzuca wyraźny rozkaz. żan
darm ściąga pas karabina, skupia się w 
sobie na znak kar.nej determinacji i pa
trząc uważnym okiem spod hełmu na odle
głe, ciche budynki - rusza. 

Oderwał się od piątki, przemierzył sze
rokość gościńca, przekroc7- '' ł podróżek 
szosy ujeżdżony przez rowery na gładko, 
stąpnął dwa razy po mostku i lewą nogą 
już sięgał pi - ~1ru dróżki, która prowadzi
ła do zagrody Kow:ilczyków, gdy w tej 
sekundzie ... 

Ci Niemcy, którzy zostali i obserwo
wali ruszającego się kamrata cal po calu, 
zauważyli w pewnej odrobinie czasu, jak
by drgnął i na moment wstrzymał się. 
A tuż zaraz huk wystrzału. Było to szyb
kie następstwo czynności, ale doskonale 
dające się rozłożyć na poszczególne czło
ny: drgnięcie, wstr··~1anie, strzał i żoł

nierz się zwija jak od uderzenia pioru
nem. N a miejscu. Cios w samą głowę. 

Reszta padła na ziemię i wczołgała się 
do rowu. A jednak strzela. Jest to praw
dziwe, chociaż wydawało się nieprawdopo
dobne. 

Dowódca chciał jednak spełnić wyraźny 
rozkaz, był karny i uparty. Rozrzucił lu
dzi w szeroką tyralierę, ostrzelali okna, 
dachy i ściany, kazał im się przeczołgać 
przez szosę i skokami ruszyli naprzód. 
Chcieli podejść pod budynki, zasłonić się 
ich murruui i spróbow::: -5 ""r2 n'.ltćw. Ale 
przy tej kombinacji zginął jeszcze jeden 
żołnierz, ten, który uniósł głowę, aby sko
czyć. Dowódca wycofał zaraz reRztę -
rowem, ostrożnie, nawet zo:::tawili rowery. 

Po południu nadeszły Niemcom posiłki. 
Przyjechało c' · 1ięciu z lekkim karabinem 
maszynowym. Do akcji przyst„niło ich 
trzynastu. Ustawili er-ka-em zdaleka i za
sypali grupkę domów grr,dem kul zapala
jących. Po co marnować żołnierzy? Ale 

_Jerzy Sikorski 

mury, gliniana dachówka i puste strychy 
pozostały nieczułe na fosforowe ogniki 
pocisków. Zginęło jeszcze dwu ludzi. Tam 
był człowiek, który strzelał z szata1l.ską 
wprost precyzją, choć strzelał bardzo 
mało. 

Zaciekłość, odwaga, niezawodne, do
bre oko i wyniosłe stanowisko przeciwni
ka dawało mu przewagę nad grzebiącymi 
się w odkrytym terenie Niemcami. Stratę 
dalszych trzech ludzi ponieśli wtedy, kie
dy próbowali osaczyć domostwa rzadką 
linią dookólnej tyraliery. Tamten dwoił 
się i troił. Strzelał celnie, skutecznie i do
wódca obliczył, że nim dojdą do jakiej ta
kiej zasłony, zostanie ich dwuch - trzech 
i ci padną pod ścianami. 
Więc przerażona resztka wycofała się 

i tylko ubezpieczyła zagrożony obszar, aby 
nikt stamtąd nie mógł się wydostać. Nikt? 
a jednak w ciemnościach udało się wyczoł
gać stąd bratu Franka, Staśkowi. Po
sprzeczali się ząb za ząb. 

- Jak chcesz zdychać, to sobie zdy
chaj... Ja nie chcę ! 

- Zastrzelę cię tak samo, jak tych 
Niemców, co tam na drodze leżą! 

- To strzelaj. Tu jestem! 
- Zastrzeliłbym cię, żeby mi nie było 

żal tej kuli... 
- O ... jaki dobry! Kuli mi żałuje! 
Coś pomiędzy nimi bryzgało jak żal 

i klątwa. - owa nerwowość, w której mi
łość objawia się . przez płacz, zgrzyt zę
bów i strach. 

Stasiek uciekł, choć Franek groził i 
prosił - nie pozwalał. Brat przełamał 
ową pieczęć uległości, jakiej słuchali wszy
scy od kiku dni oez szemrania. 

Dla resztek Polaków przyszedł czas 
przerażenia. Ci co jeszcze siedzieli na 
miejscu drżeli z obawy przed !~r1V:>W <i zem
stą rozjuszonych bogów wojny. A ci? Po 
drutach dźwięczały ciężarne wieści. Te
lefpny niosły na wszystkie strony okrop-

O Głuchołazach 
Głuchołazy w sierpniu 

Pociąg mknie przez wspan:.::~y krajobraz. 
Oko upaja się szerokimi pasami ściernisk 
kończącymi się daleko na widnokręgu. 

Tu i tam rozsiadły się schludne domki po
kryte czerwoną dachówką, obok nich o
gródki lub sady. Wnet teren staje się bar
dziej falisty, kontury gór wypływają z 
mglistej dali. Jes2cze chwila i wysiadamy 
na ostatniej stacji przed czeską _granicą: 

Głuchołazy Zdrój. 
Przed dworcem zapytuję starszego męż

czyzny, gdzie znajduje się dom, w którym 
zamierzam zamieszkać. Jestem mile do
tknięty, gdy odpowiada mi w śląskim na
rzeczu: „Muszom terazki pójść na główno 
ulica, potym Ekrencom cestom na prawo i 
dzierżom się mostu, co to idzie bez rzeka.~' 
Na moje zapytanie, skąd on się tu wziął na 
terenie, który przecież nie był objęty ple
biscytem, dowiaduję się, że w Głuchoła
zach jest 350 Polaków zweryfikowanych z 
rodzinami. Przyszli oni tu przed ostatnią 
wojną spod Opola w poszukiwaniu chleba 
i zatrudnieni byli w miejscowym przemy
śle. Między nimi a osiadłymi tu braćmi z 
nad Wisły nie wszystko układało się zra
zu harmonijnie. Wykoślawiona moralność 
szabrownicza usiłowała wpoić nawet zdro
wym warstwom społeczeństwa przekonanie, 
że każdy posiadający przez sam fakt po
siadania jest Niemcem. Znaczyło to całko
witą ruinę dla p ,.. · ~ów miejscowych, któ
rzy życie traktowali przede wszystkim ja
ko teren żywiołowej ekspansji pracy. O
koło 300 rodzin autochtonicznych straciło 
w ten sposób cały swój dobytek. Obecnie 
- zaznacza mój interlokutor - sytuacja 
zmieniła się gruntownie na lepsze. Dzięki 
sprężystej or...,."nizarji władz miejskich, na 
których czele stoi ob. Koszyk, weteran 
powstań śląskich, ustały wszelkie naduży
cia. Tylko szabrownicv odcinają się od cza
su do czasu nazywając burmistrza germa
nem i volksdeutschem. W międzyczasie 
autochtoni dostali sprzęt poniemiecki, a 
rany zadane im przez pozbawionych rozu
mu politycznego braci zagajają się w mia
rę jak w serca wsąc::;a się nieuchwytny u
;rok polszczyzny. 

* Głuchołazy mają około 30 fabryk. 16 
fabryk mebli pracowało przed wojną na 
eksport do Anglii, obecnie są tam czynio~ 
ne końcowe przygotowania do pierwszych 
wysyłek mebli również do Anglii. [::·owar 
głuchołaski znany był przed wojną nawet 
handlarzom z dalekiej Australii, a mfr..~z
kaniec Melbourne czy Sidney domqgał się 
w restauracjach butelek z etykietą „Zie
genhalser Porter". Prócz tego istnieje go
rzelnia, fabryka guzików, 2 wytwbrnie rę
kawiczek, fabryki konfekcyj, armatur, fa
bryka likierów. Samo to wyliczenie daje 
pogląd na przemysłowy charakter Głucho
łaz. 

Wielkością zakładu, objętością produk-
cji i sprawnością organizacyjną góruje 
·Państwowa Fabryka Papieru nad wszel· 
kimi innymi zakładami przemysłowymi. 

Przechodząc przez hale fabryczne pełne 

zgiełku, doznaję uczucia leżącego niezde
finiowanie między podziwem a entuzjaz
mem. Jeszcze przed rokiem hale te zale
gała martwa cisza. Tylko wiatr przewalał 
się poprzez nieoszklone okna. Na posadz
ce szkliły się potłuczone szyby wśród ka
łuż wody zmieszanej z olejem. N a opusto
szałych podstawach maszyn ukazywały się 
brązowe plamy rdzy. 

W czerwcu 1945 r. przyjechała ekipa 
Centralnego Zarządu Przemysłu Papierni
czego. Po przeprowadzeniu rewindykacji 
maszyn wywiezionych przez Niemców do 
Czechosłowacji rozpoczęto pracę. 

Zwolna napływał potrzebny robotnik pol
ski, który jednak poza najlepszymi chęci'a
mi nie posiadał kwalifikacji zawodowych 
i potrzebował koniecznie przeszkolenia 
zawodowego. Przychodziły pierwsze zamó
wienia, a wraz z nimi wychodziły pierw
sze wagony naładowane belami papieru 
rotacyjnego. Rosła wytwórczość. W lutym 
wywieziono 26 wagonów, w marcu 36, w 
kwieb:!u "':l, w lipcu 96. Gluchchska fa
bryka papieru zaopatruje szereP-' drukarń 
w papier. Od lipca bież. roku wytwarza 
również na e' -nart, który w tymże miesią

cu wynosił 42 wagony papieru gazetowe
go odeszłych do Francji. Obecnie hala ma
gazynowa jest wypełniona kilkoma war-

ną wiadomość: dom polski broni się Jan Śpiewak 
strzałami, dom polski zabił siedmiu nie-
mieckich żołnierzy. Nie ma na niego dość 
siły: jest to głęboki teren za frontem. 
Mówiła komend:mtura, mówił landrat. 
mówił dow ~-~ca najbliższego garnizonu. 
Krzyżowały się zdania, zapadały decyzje. 
Następnego • .. ;,_ Q dobrym ranku zaje

-chał z trzaskiem żelaza i buczeniem moto· 
ru duży bojowy czołg niemiecki. Stanął 
w odległości stu metrów od domu i tam 
w tych okaleczonych ścianach usłyszeli 
głos. Ktoś wołał coś o poddaniu, o kobie
tach. 

- Mamo! - wołał Franek ze strychu. 
- Co, dziecko ? - odpowiedziała mu 

z kąta półżywa. 
- Oni mówią, żeby kobiety stąd wy

szły ... 
- Nigdzie ... już dziecko ... ni<> idę ..• 
Więc Franek strzelił tylko raz i drugi, 

trzeci. 

Czołg przystapił do akcji. Wolno, sy-
. stematycznie rąbał ścianę domu r.:iiejsce 
po miejscu. I osirzeiiwał z karabinu ma
s::• 10wego. Odpowiadały mu pojedyńcze, 
uparte strzały z podwórz<i.. Potem .r-·ienił 

miejsce i zaczął burzyć obory i· stajnie. 
Pies wvł i szczekał na zmianę. Ryczało 
przeraźliwie bydło. Kwic::;ały przejrr Jr:-::o 
świnie. Rżały smutno rozrywane l·onie. 

Wreszcie podniosły się kłęby dymu. :r-faj
pierw nad oborą, potem nad stodołą, po
tem i nad domem. W pewnej chwili strza
ły karabinowe zamilkły, zamilkły też gło

sy palonych zwierząt. 

Zagroda Kowalczvków paliła ::::ię <1.wa 
dni. Nikomu nie wolno było do niej się zbli
żyć. Wreszcie, kiedy znikło ostatnie pa
semko dymu i nr1<rnrzela ostygła, nakazali 
gruz rozwieść, rozkopać fundamenty, a 
plac zaorać dokładnie. 

* 
Siedzimy na ławeczce nad . brzegiem 

Wisły po napoleońsku - brzuchami do 
poręczy. 

Przed nami tarantowata od chmur Wi
sła wrzyna się w szafirowy, jak by lekko 
p:rzydymior" horyzont Wi" '.'-ący w jedno 
tam daleko bór, r::ekę i niebo. 

Na jego tle przeprawia się przez Wisłę 
oddział zbrojnych Grzymalitów. Parskają, 

konie. Pluszcze pod kopytami rumaków 
woda. Chrzęszczą metalicznie zbroje. 
Wiatr wi · ~any szarpie skrzydła koloro
wych proporców. 

· Teodor Goźdrikiellicz 

stwami bel, które pod słowami „made in 
Poland" no„- 0 n<:.pis miejsca przeznacze
nia: - Shanghai. ... . „ 

Głuchołazy są również uzdrowiskiem roz
porządzającym wspaniałym basenem ką
pielowym oraz pięknym parkiem. Wzdłu± 

alei prowadzącej do jeziorka wznoszą się po 
lewej strc:ile luksusowe budynki przezna
czone dla odpoczynku ludzi pracy. Nad 
mieniącą się --, blasku słońca taflą jeziorka 
wygląda poprzez gałęzie świerków pensjo
nat dla górników - „Górnik". Na tarasie 
rozlega się p;.·zyc:~zona ·::i.uzvk:i radiowa, a 
w leżakach wypo<>zywają sterani praca gór
nicy. W pensjonacie mieszka 90 osób. Jest 
to już 15 turnus w tym roku. Uczestnicy 
turnusów płacą 30 proc., Centralny Zarząd 
Przemysłu Węglowego 35 proc. kosztów, 
resztę finansuje Fundusz Wczasów. 

Idąc wvżej str0mą ścieżką leśną natra
fiam na Harcerski Ośrodek Szkoleniowy. 
Teren ośrodka jest ogrodzony krzakami je
żyn. Na łące ustawione są namioty. Tuż 

obok wznosi się r·· ' :'nek, w którym mieści 
się świetlica. N a ścianach rozwiesiły har
cerki gustowne wycinanki. W ""łównym do
mu mieszka 90 uczestniczek kursu. 

Na niemalowanych jeszcze ścianach wi
"dnieją plamy świeżej zaprawy murarskiej. 
Szabrownicy, nie mogąc otworzyć żelaznych 
szaf wbudowanych w ściany, rozwalili w 
kilku mieisc-'l.ch ścianę. Krzesła i stoły, 

których nie udało się zabrać, zostały po
rozrzucane w lesie. Ani jedna szyba nie 
została cała. W ciąP-u mi<"' '':C'1 orzyprowa
dziły harcerki z Katowic bp clvnek do sta
nu używalności. Obecnie dom ten jest 
rzeczywiście oolskim domem. Pełno tu po 
ścianach herbów miast śląskich, symbolów 
harcerskich oraz podniosłych rentencyj. 
Druchny przykładają się do pracy z wiel
kim zapałem. Swiauczy o tym ilość harce
rek, które w tych dniach otrzymały w pod
niosłej uroczystości krzyż harcerski. 

Przed ośrodkiem na polanie, na którą 
padają ostatnie promienie zachodzącego 

słońca, zebrało się sporo ludzi. Rozpoczy
nają się tańce wszystkich dzielnic polskich, 
oklirnkiwane rzęsiście przez rozentuzjaz
mowanych widzów. Tak tańczyli chyba na 
tej górze nasi przodkowie! Szczególnie 
imp""'•jąca jest :-"iorowa recytacja wier
sza „Sląsk śpiewa" Tuwima połączona z 
rytmicznie ,----1 ~nr> ranymi ruchami. Na
stępnie występują harcerki mające złożyć 

* * * 
Pamiętasz 

noc odchodziła kulejąc 
ku gwiazdom - źrenicom komety, 

Gdzie fa? 

Gdzie Ty? 

Szukamy się wzajemnie 
i brniemy po przez ciemnośt 
godzinami, 

Chcesz - ptakiem za§piewa kamłe6, 
zgasłymi pałmamł zawoła, 

uderzy skrzydłami i chłodem. 

Chcesz - zamieńmy się ullcamf. 

Ja dam Ci „Krzywe Koło", 
a Ty mi „Kamienne Schody" 

Na gitarze Jiśd graf. 

Same grafą 
chmurką. 

Maj 
~jąc nic zając wiewiórka. 

A twej twarzy 
uśmiech dziecinnieje, 

Gdzie Ty? 

Gdzie fa~ 

Szukamy się wzajcmhle 
f brniemy po przez demnost 
i chwieją się 
cienie w alejach 

No - nie błądź tak okrutnie. 

Mgłę trzeba obefłc 
w koło 
i wolac, wolac, wolał 

Moja droga, 

Ulice smiefą się Tobib, 

W-rszawa ~mieje się Tobie 

Tobie„. 

- - - Więcej nie mogę 

Smutno mi, smutno. 

przyrzec.7-enie. Ognisko w pośrodku śle roz
wichrzone płomienie ku niebu. Ręce pod
noszą się do przyrzeczenia. Słowa komen
dantki powtarza chór przerzekających. 
Poważne i skupione twarze wypowiadają 
wolę służenia wz.'1iosłym zasadom harcer
skiJn. A jedna z harcerek nie może zdła
wić łez wzrus.zenia. 

* Głuchołazy wraz z całą ziemią nyską sta-
ły się w r. 1198 własnością biskupstwa 
wrocławskieg<1; na poc.1:::tawie darowizny 
księcia Jarct;::iwa, który został sam bisku
pem. Dotacja Jarosława zapoczątkowała 
duchowne księstwo nyskie. Głuchołazy by
ły w owych czasach prawdopodobnie zam
kiem myśliwskim biskupa. „Registrom 
procuraciae Otmuchoviensis" zawiera. do
kument z 31 sierpJłia 1263 r. o przywileju 
Głuchołaz noszący nazwę „Districtus Zy
genals". Nazwa Zygenals jest zniemczoną 
formą polskiej nazwy żegnalce, jak nazy
wano tę miejscowość, bo ludzie przekra
czający granicę śląsko - morawską żegnali 
się tu. W późniejszych wiekach dopiero 
urobili Niemcy z Zygenals dającą już sens 
nazwę Ziegenhals t. zn. Kozia Szyja. For
ma Głuchołazy jest żywcem wzięta z czes
kiego Hlucholazy. 

Polskość tej ziemi wyziera najwyraźniej 
z nomenklatury geograficznej. W pismach 
biskupa Tomasza II Zaręby z 3 i 30 lipca 
1284 r. znajdujemy spis 65 wsi biskupich, 
do których pretendował Henryk IV. Poda
ję kilka nazw w pisowni nieco zmodyfiko
wanej wraz nazwami niemieckimi: 

Viscow - Wischke, Cubice - Kaun
dorf, Jasenica - Nieder Henusdorf, Bieli
ce - Bielitz, Melerawice - Gross Mahlen
dorf, Prosinice - Prockendorf, Rinarcice 
- Rennersdorf, Jagelnica - Jaglitz, Gri
sow - Greisau, Lipowa - Lindenwiese, 
Camenica - Deutsch Kamitz, Glow -
Eilan, Swatów - Polnisch Wette, później 
Alt Wette, Wilamowice - Winnsdorf, Ge
ralcice - Giersdorf, Coperniki - Kopper
nik (stąd pochodzi Mikołaj Kopernik). 

Rzekę, nad którą leżą Głuchołazy, zwali 
Niemcy Biele. Z systemu obronnego Głu
chołaz pozostała jedynie wieża pamiętają
ca walki z husytami. Kościół farny św. 

Wawrzyńca utr::-·many w stylu baroko
wym powstał na miejscu znacznie starsze
go kościoła romańskiego, z którego pozo. 
stał jedynie romański portal. 
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Władysław Błachut 

ROzwói oświaty powszechnei 
Zagadnienie oświaty i kultury wsi pa

sjonują nie od dziś wszystkich, którym do
bro Na.rodu i Państwa leży na sercu. Dziś 
łączy się je nadto z postulatem demokracji 
kulturalnej, tj. upowszechnienia ośw!8iły i 
kultury w najszerszych kołach społeczeń
stwa i stawlia się w hierairchH zadań pań 
stwowych na cwłowym miejscu. 

W Imię prawdy histo['ycz.nej musimy 
stwierdzić, że zrozumienie ważności tych 
zagadnień wśród rzesz chłopskich, ujawni
ło się wcześniej ni:ż sprarwy · te &tały się 
przedmiotem szerszego zainteresowania 
CZYIJlllików państw01wych, zaborczych czy 
własnych. 

Musimy uZ11nysłowić sob!e, że niezależnie 
od nieśmiałej i ostrożnej dncJa·tywy ludzi 
ze dworu i z mias.ta, po zniesieniu pań
szczyzny chłop samorzutn!le i w skali po
wszechnej us-iłuje za wszelką cenę przebić 
mur graniczny między wsią, spo.witą w 
mrokach ainalfąbetyzmu I zacofania, a za
klętym dotychczas dla niego jasnym świa
tem panów ze dworu i z miasta, uzbrojo
nym w zakazany i niedostępny dla chłopa 
arsenał kultury materialnej i duchowej. 
Przez zniesienie pańszczyzny usamodzielnia 
ny gospodarczo, pragnie również na od
cinku kuluturalno - oświatowym posunąć 
się wyżej, uniezależnić od dworu a naj
zdolniejszym z pośr'ńd męskiej młodzieży 
wliejskiej zapewnić Inną, lep&ią od chłop. 
skiet, dolę w mieście. 
T~ szlachetne, pionierskie porywy chłop· 

skle, ilustruje naflepiej stara nal·wna balla
da wiejska pt. „Przy wiejskim kościele" o 
chłopie, który uszczupla swoją substancję 
majątkową, sprzedaje dwa woły, aby syna 
posłać do szkół i stworzyć mu warunki by
tu choć w przybliżeniu podobne do tych, 
wśród jakich żyje panicz we dworze. 
Chłop w marzeniach swoich nie ddzie za 

daleko, a nawet nie wychodzi poza obręb 
wsi. Prngnie tylko, aby syn jego stał się „u
czonym człowiek'iem" ł „umieścił się" przy 
dworze lub został księdzem, a więc zdoby
tą uczoność zużytkował dla dobra wsi. 

Jakkolwiek w konkretnym wypadku spo
tyka go zawód, bo „uczony" syn wyrzeka 
się wsi i wsiąka w miasto, to fednak w je
go ślady pójdą z czasem drudzy, a młodzi 
synowie chłopscy, choćby f ak ten z ballady 
- choćby zagubili się później w mieście, 
w czasie świąt i wakacji szkolnych, będą 
przekazywać chłoipom zdobytą w mieście 
wiedzę i obyczaje i choćby nieświadomie, 
staną się pionierami rozwoju kulturalnego 
wsi. 

W następnym okresie już nie pojedyń
czy chłop, ale cała gromada wiejska po
stanawia wyrugować analfabełyzm ze wsi, 
pra~nie udostępnić swym dzieciom (już 
nie wyłącznie synom) słowo pi,sa.ne, z ich ust 
usłyszeć łreść ta~emn1czych „9':1•zyt", jakie 
w osta.tnkh dziesiątkach ubiegłego ~ieku 
coraz liczniej dociera.ją pod strzechę, do 
rąk bezradnego chłopa. 

W czasie gdy zaborca nie wyka·zuje dla 
tych dążności chłopskich najmniejszego za
interesowania, a towarzystwa oświatowe w 
rodzaju „Macierzy Szkolnej", „T.S.L." i in
ne jeszcze nic powstały do życia lub nie 
dotarły na wieś, gromada z wła.snej inicja
tywy, bez oglądania się na dwór, powołuje 
do życia szkołę i koinlraktuje dla niej nau
czyciela! „Szkoła" mieści się zwykle w naj
e>bszerniejszej we wsi izbie chłopskiej a 
pierwszym nauczycielem jest wędrowny ba
kałarz, później miejscowy organista, rza
dziej ksiądz lub jakiś, wytykany w swej 
sferze chłopomap. ze dworu. 
Była to początkowo szkoła sezonowa, 

czynna w zimie, a skupionym w niej dzie
ciom wiejskim przekazała tylko znajomość 
sztuki czytainia i pisania. 

Za jej sprawą zaczęło wyrastać na wsi 
młode pokolenie chłopskie, które umiało 
w pełni ocen1ć wartość i praktyczną uży
teczność szkoły dla rozwoju i przyszłości 
wsi. 

W tej atmosfeTZe powołana później przez 
zaborcę na wsi do życia szkoła ludowa I 
zawodowy nauczyciel ludowy - mieli już 
ułatwione zadanie. Garnące się do nauki 
gromady chłopskich dzieci rozsadzają cia
sne ściany drewnianej izdebki szkolnej. Po
wstają nowe, nierzadko murowane, budyn
ki sz.kolne, powiększają s-ię szeregi nauczy
cieli ludowych i wchodzą odtąd na zawsze 
w życie wsi, rozpoczynając wśród chłopów 
swe szczytne posłannictwo. Nie tylko po
przez dzieci chłopskie, ale także w bezpo-

średnim zebkndęciu .ze starszyzmą wiejską, 
wywierają na życie WIS! prze.'tlożny wpływ. 
Budzą wśród chłopów świadomość nairo
dową, społeo.z.no - poliłycziną, roz,wif afą 
czytelr.idwo. W ten sposób zakładają pod
walirny gospoc.foirczego .rozwoju wsi i sta· 
W!ClJą pierw.ste zręby OOW:iały i kultury 
wśród chłopów. W pierw5Zym W}l.Zwolo
nyim z analfabety;zanu pokoleniu dz.leci 
chłopskii<:h · w-/łc1rywa~ą .najz.dolnieJsze jed
no&łkl, przełamują nie wielkie z.fes.złą opo
ry rodziców ł pierwszą aiwangardę chłop

ską wysyłają p-0 . naukę do miasta. W ten 
sposób rozipoczynają J)roces przenikania 
wartości wiejskich w miast•o i odwrotnie, 
który a·ż do Wybuchu pierwszej wojny świa
towej z roku na roik przybiera na naslle
nfo. Rządy zaborcze z wiadomych powo
dów nie arprobuf ą roiz~erzonej w ten spo
sób misji kulturalnej nauczyciela ludowe
go. 

Zawód nauczycielski w Mffi"archii urzę
dniczej traktują na ostałndm miejscu, a ich 
poSła.nnictwo starają się ograniczyć do cia
snego zaikresu nauczania dzieci chłopskich 
czytania i pisania, aby w statystyce euro
pejskiej zmniejszyć liczbę analfabetów pol
skich. 

Za sprawą nauczyciela i · si.koły ludowej 
z wybuchem wojny ś.w1·atowej w 1914 r. -
chłop wraz z całym narodem pol&kim od
r.:zuwa i rozumie, że ta wojna ludów przy
niesie Polsce w~olen1e, Jedność i samo
dzielność. Szkoła i nauczyciel ludowy u• 
twierdzają go w tym jeszcze mocniej, a 
nadto organi1zują i p.uygooowują go do 
spełniania zadań społeC7..no - politycznych 
w odrodzić się mającej ;czyźnie. Wbrew 
zasadzie, że ,,linter arma silent musae" w 
tym właśnie czasie, tam gdzie nie doszedł 
huk woiny ł jei bezpośrednie nasteostwa, 
powstają na wsi pod przewodnictwem na
uczycieli ludowych kółka samoks.zfłiłcenio
we, czyielnie ludowe i amatorskie kółkit 
teatrzyków ludowych. 

Wprawdzie przez powołanie nauczycieli 
mężczyzn do szeregów i obesłanie wsi nau 
czycielskim elementem kobiecym z miasta, 
procesy te w niektórych mdejscowościach 
przebiegały ruchem wahadłowym, ale na 
ogół w tym okresie wieś zarówno na oa
ciinku spo-łeczno - politycznym, fak i kultu
ralno - oświato"\\iym wykazała dllie ożywle· 
nie. 
Przyszedł upragniony lron!ec wojny, a 

wraz z nim powstała do życia Polska, w 
której chłop stanowił 70 proc. ludno~c!. Ta 
masa chłopska to już nie bez.racL'ly tłl\lm 
wyrobników na pańskim, czy swoim ma
łym zagornie, C\le dzięki pracy nauczyciela 
i wpływom szkoły oraz otarciu się żywio
łów chł09skich w czasie wojny o świat l 
mia.sto, świadomy swych zadań d celów o. 
bywałe!. którzy zdaje sobie dobrze spraw~ 
z tego, że jego ciężar gatunkowy w życiu 
państwo-wym zależał będzie od stanu o
świiały cMorpsklef, że oświała to zasadniczy 
warunek gospoda;rczego odrodzenia wsi. 

Dlatego też zadeśn1a i ro·zszerza swóf 
zaclzierzgndęty w okresie zaborczym stosu
nek do szkoły i nauczyciela. Nauczyciel nie 
tylko uczy dz,ieci chłopskie w szkole ludo- · 
wej, ale również prowadzi kursy dokształca 
jące dla dorn.słych, odgrywa · instruktorską 
rolę w chłopskich oTgandzacfach młodzie
ilowych a przede wszystkim przygołowuje 
i wprowadza cornz licziniejsze szeregi zdol
nej młodzieży' w:iejslclej do gimnazfum w 
mia&ta•ch. Chłop za wszelką cenę chce 
kształcić swe dziecko w · mleście, bo rozu
mie zagadnienie przeludnienia •wsi ! roz
drobnienia gospodarstw wiejskich ł chce 
zapewnić swemu dz,ieoku i[)Jllą pozycję w 
żvciu. 

Stan ozyteln!ctwa na wsi wzrasta a małe
rialne podsta:wr kultury wsi dozna.f ą po
prawy. 

Z nastan•iem kryzysu, który najmocniej 
uderzył w chłopa, opisnne procesy uleJi!ają 
zinacznemu zahamÓWaniu. · 

Niskie ceny artykułów rolndozych przy 
wysokich sło·sunkowo kosztach utrzymania 
w mieście (mieszkanie, artykuły odzieżo·
we) uniemożliwiają chłopu kształcenie 
dmecka w mieście. Z tych samych powo· 
dów zaprzestaje on prenumeraty: gazet i 
kupna książek do bibliotek · wiejskkh, któ· 
re niszczeją i upadają. 

ma coraz mniej cza5u, aby oddać się pracy 
na niw>le oświaty pozaszkolne} na wsi. 

młodzież do studiów gimnazialnvcl!, ale 
nierzadko kieruje sam ruchem oporu wo
bec ~airządzeń okupanta i stoi na czele taj
nych organizacji wojskowvch 

Gdyby nie praca ludowych i katolickich 
organiizacji młodzieżowych ora.i żywa re

·akcf a chłopskich partii ludowych na elimi
nujące rhłopa od udziału w rządach zaku
sy reMmu sanacyjne~o - możnaby okires 
ten popl"zedzający bezpośredn.f.o wybuch 
drugiej W()}ny śwla.towet, na.zwać o.kresem 
zacofal!'.la w ogólnym rozwoju wsi. 

Musimy przyznać, że jego postawa przy· 
czyniła s}ę w znacznej mierze do tego ,że 
- wbrew życzeniom wroga - chłop w o
kresie okupacji zachował swoją godność l 
wieś wkroczyła w progi wolności z dosta
tecznie naświetlonym horyzontem myślenia 
obywatelskie~o. R!ęcioletni Ol~res koszmamej okupacji 

niemieckiej spowodował jaik najściślejsze 
zje<lnoczenie tych trzech l.i.totnych elemen
tów kultury wsi, tj. szkoły, nauczyciela i 
chłopa. Ponieważ okupant nałożył ciasny 
kaganiec oficjalnie uznanym s,tłosicielom 
oświaty ludowej w szkołach, nauczyciel roz 
wl1nął wszystkie swoje slły, wolę i umieję
tność, a.by w ndedozw(}lonych przez wroga 
granicach zaznaczyć swóJ udział i swoje 
posłoondctwo w kulturalnym i politycznym 
życiu wsi. 

Rórwnież dziś, w trudnym I ważnym okre 
sle odbudowy i przebudowy społeczno -
gospodarczej Narodu I Państwa oraz W 
przededniu reformy szkolnictwa powszech
nego - nauczyciel ludowy staje w Jednym 
szeregu z chłopem, wśród najcięższych wa
rurnków materialnych obejmuje swój po
sterunek w szkole ludowej i z wiarą w lep
sze jutro przystępuje do pracy kulturalno -
oświatowej na wsi. 
świadomość wagi i znaczen1!a uzyskanych 

przez niego w przeszłości na tym odcinku 
rezultatów oraz wdzięczność i szacunek 
rzesz chłopskich, niech mu towarzyszą sta
le i ułatwiają wykonanie podjętego d:lJiś a 
tak odpowiedzialnego zadania. 

W tym czasie następuje zbllżenie a na
wet ścisłe zJednoczenie między wsią a nau
czycielem, który obejmuje sam nie tylko 
przewodnictwo ku'lturalne, prowadząc Hcz
ne kuny dla dorosłych i przygotowując 

. ' ~ 

Władysław Machejek 

Płomyk łaski 

Już drzewa od góry bardziej przestrzeń smalą. 
w ziJ.Illlym plusku Ćienie się wodzą, 
jak na placu dyski. 
Dale dalom 
toczą o~tatnie paliwo: miedziany kłos ścierniska. 

Zatrzyrąujemy oczy na mroczejących biegach, 
na ostatnich skrytkach bł,fkitu. 
Drżymy. Drżenie, ja.k światło„. Nie gaś -
płomyk po płomyku czytaj. 

Za chwilę dłonie, jak biały wodotrysk 
nad r.awiłe tajnie się niosą. 
świat, tak do niedawna nieszczodry, 
uległ pięciu płomykom łaski, 
jak na rzece pięciu na raz wiosłom. 

Daj pocałunek łaski - tak, jakbyś zapalała 
gffiazdę na moich . ustach. 
Podniesione do pięciu ramion młode ciała 
niech się sprawdzą, nim je ranek z mgły wyłuska. 

A do świtu płomyk w płomień dojrzeje 
i znów się w klinowe pismo słońca pognie. 
Rano spytasz: dnieję -
pierzchła jesień i żyWię się ogniem? 

Marian Narcyz Listowskr 

' ' 

. ' 

z pól 
Pola już się ścierniskami mgliły, 
ale dziewanna przypłotna nie tuii, 
a słonku do snu nie zakwilił studzienny żóraw. 
Krowy nie wróciły. 
Idź i ucałuj że dłonie matuli -
ona Cię do snu pieściła nie raz. 

I 

Zgasł 
fiolet pNylepiony do chmurki - obłoczka. 
- uśnij że mi i stul piwne oczka -
czy to źle mi, że mi. każe$z spać? 

· - Toż muzyka wioozornej ciszy, 
toż słuchać naśpiewn wieczoru, 
toż grać na zachodzie kolorów. 

A po sąsiedzku zabawa, 
a. ty smutny •. 

Tak po polach wlokły się muzyki, 
w kuczkach stygły trójkanciaste gryki, 
- krowom wieczór . iść do obór -
wołali: 

Gdym ja pNygn&ł, to i spać się układał, 
a pNyganiaj, u sąsiada się bawią! 
- co mi granie, co przytupki sąsiada, 
kiej w duszy smutno. 

I J 
Poszli. . 

Pot szkli 
czoła bruzdy nieorane, 

Wprawdzie szkoła stanowi nadal ośrodek ·, „ '· . ·' ~-
Jf 
'" •'· 

co ~ pieśni sąsiedzkie . śpiewane, 
kulturalny wsi, jednak nauczyciel. p.rzęeh1- , „. 
żony coraz więcej idącymi z góry zlecenia
mi w duchu bimokiratyczno sanacyfnym 

· kiej smutno. 

Poszli. 



Nr 46 (14) „W I E S„ Str. t 

„H ei ko.lęda, koleda" 
' 

Piotr Greniuk i Marian Mlkuta: Hej ko-
lęda, koleda (inscenizacje, kolędy wiersze 
na obchody bożenarodzen:owe), naktadem 
Wydztału Oświ:ity Rolniczej przy Wo~ew. 
Urzędzie Ziemsk"m w Lodzi; str. 88. 
Książka P. Greniuka i M. Mikuty jest zbio

rem u.tworów poetyckich [ fragmentów pro
zy, które mogą być wykorzystane przy 
urządzaniu świetl'.cowych obchodów boże
narodzeniuwYch. Pomimo małych stosunkowo 
rozmiarów książki zamieszczono w niei 
11ihvory bardzo różniące się m!ędzy s0<bą 

i nastrojem, i ujęciem tematu i stopniem 
artyzmu, co należy uznać z.a bardzo szczęś
liwe rozwiązanie sprawy, gdyż w ten spo
sób każdy r.Liemal zespót świetlicowy może 

wybr.ać z zamieszczonego materiału to, co 
mu będzie odpow.iadalo. Pracę inscenizato
!l\Clilll wiejskim ulaitwia z artyi.Z!mem i wniarem 
wykonane ubrazki „Swietlicowe kolędowa
lll'ie" Gren~uka i „Na godne Swięto" M<ikuty. 
Nie ulega wątpJiwoścl, że „tlej kolęda, kolę
da", to książeczka bar·dzo pożyteczna, a waż
na prócz tego jako zbiór dobrych wier;zy: 
zasługująca na znalezienie się w każ.dej 

w1ieiskiej biblioteczce świetlicowej czy orga
nJz.acyjnej. 

W.arto jednak zwrócić uwagę n.a tę okolicz
ność, że książki tego typu jak ,,tlej kolęda, 

kolęda", powinny mieć na celu również na
leżytą popularyzację wartości·owej Iiter.atury 
W'śród czytelników w.iejskich. Uwzględni!ając 

tę <Jkoliczność, pragnę zwrócić uwagę na 
parę przeoczeń, które powinny być usunię

te w drugim wydani.w książki. A więc dla
czego np, nie podano przy fragmentach pro
:r.y z iakiich utworów są one wyjęte? Czyż 

takie fragmenty nie mogą zachęci ć do 
przeczytania całej książki? Czyż zresztą 

pomijając nawet ów wzgląd praktyczny 
nie wymaga tego sumienność wyda w n i cz.a? 
Następnie: dlaczego jako autor wierszy 
„Niech ·idzie światem" i ,,P.astoratka góral
ska na Boże Narodzenie" wymieniany Jest 
Or~Ot, .a przy wierszu „Polska Gwiazdka" 
znajdujemy nazwisko Artura Oppmana. Sła

bo ze sprawami literackimi obeznany czytel· 
n!k gotów dojść do wniosku, że Or-Ot ; Ar
tu·r Oppman to dwie różne osoby. 

A wreszcie p.otknięcie naipowaznieisze. 
otóż w książeczce figuruje utwór Stanisl.awa 
Wyspiańskiego zatytułowany ,,Modlitwa w 
dz•ień Bożego Narodzenia". Ani w ż.adnym 

z osobna wydanych tomów Wyspiańskiego 

ani też w zbiorowym wydaniu pism poety 
utworu takiego nie znai·dzicmy. Chodzi w: 
tym wypadku bowiem o wielokrotnie zresztą 

przedr.wkowywaną i cytowaną modlitwę 

Konrada z drugiego aktu „Wyzwolenia''. 
WY-dawcy nle tylko nie zaznaczyli nigdzie, 
że jest to fragiment z większej całości, ale 
dodali temu fragmentowi przez siebie wy
myślony tytut ·i - co gorsza - tekst Wy
spiańskiego znieksztalcili, oll'Uszczając szereg 
stmf i to w dodatku w sposób tak niezręcz

nl'• !e pomiędzy strofą pierwszą a orngą 

wyraźnie brak zw.iązku. Jeżeli chce si~ prze
dmkowywać fragmenty jednego z najw .ięk· 

szych naszych pisarzy, to należy odnieść s·ię 

do jego tekstów z należytym szac•rnkiem, 
a stanowczo nie wolno „poprawiać" go -
i t-0 ta• nieu.dolnie. 

Stefan Lichański 

Historyczny at I as 
Rzecz sama w sobie jest z pozoru bardziej politycznych przypada. nam to stulecie obcho

błaha niż podaje tytuł tej notki, a.le właściwie dzić również drukiem, ale czternastego wyda
jest to kwestią uczuciowego nastawienia. Wia- nia atlasu szkolnego. 
domo z psychologll, jak nieraz ludzie przywl.ą- Atla.9 mimo przymiotnika „mały" jest po
zują. się do drobnostek, do rzeczy mało wd- jemny - zawiera na 12 stronach szesnaście 
nych. Jak je cenią. i jaką. wagę przywl.ą.zują. pozycji: Polskę, Krajobrazy, Europę fizyczną, 
do nich. Europe polityczną., Wielką Brytanię - Wło-

Chodzi tu o wyda.ny pr.zez firmę wydawnl- chy i Francję, Europę środkową, Zachodnią. 

CZ!ł „K.siążnica-Atla.s" Mały atlas geograficz- Słowial'iszczyznę, 2iwią.zeK Socja.listycznych 
ny Eugeniusza Romera. Każdy, kto przeszedł Republik Radzieckich, Półwysep Pirenejski 
przez szkołę choćby pomzechną, ma w pamtę- i Bałkański, Afrykę, Azję, Amerykę Póhnocną, 

ci tę szarą wytartą książkę formatu wąskiej Amerykę Południową, Australię, Ziemię 1 cia
czwórkl, która po otwarciu okładki ukazywe.- ła niebieskie, planigloby polityczne. 
łe. skomplikowany tłwle.t barw, kresek, linii Nadzwyczajna wyra.zlsto3ć kreśleń, czystośd 
i• kółek. Cały świat ziemski w -Owu n1eW1el· wykonanej roboty, plastyka i dobry papier 
kich sza»ych okładkach. stawiaj!ł wydawnictwo na. wysokim, prawie 

Rozsyłając do recenzji wydanie czternaste przedwojennym pozi-omie. Jest to publikacja 
tej publikacji, Książnica-Atlas w stereotypo- z gatunku tych, które są nieod~owne. Wiemy 
wym liście podała drobny fakt, który ma tak jak szkoły nasze są ubogie w pomoce szkolne. 
wielką wymowę właśnie -emocjonalną: „Pierw- Normalne zużycie materiału pomocniczego w 
szy polski atlas szkolny został wydrukowany nauce powiększone zostało stratami zadanymi 
u Korna we Wrocławiu z początkiem XIX przez okupanta, który niszczył rownież z nie
wieku. Dziś pozwalamy sobie przesłać - spotykamą. mściwością i... mapę polską. Znam 
pierwszy atlas szkolny wydany na Ziemiach jedną szkołę, g~e wkraczające do Polski 
Odzyskanych". wojska niemieckie we wrześniu 1939 wyczy-

DWlie drobne, ale jakże wymowne s,prawy: niały potworne, nie do opisania w słowie rze
stulecie owego pierwszego druku na aląsku. czy ::i dziecinnymi i szkolnymi mapami. 
Jakiż musiał być żywy kontakt z Zachodem Mały AtlM geograficzny Eugeniusza Rome
jeezcze eto lat temu, że podręczniki szkolna re., wyda.ny przez Ksią2lnicę-Atlas we Wro• 
były tam dLa nas drulrnwane. 1 jakąż ma wy- cławiu zapełnia okropną lukę w dziale pomocy 
mowę, że teraz w tak zmienionych warurnka~h szkolnych. tnd 

Nowy numer „Twórczości" 
PaMziernikowy (10) numer „Twórcz~ci" 

poświęca dużo miejsca zmarłym. znajdujemy 
w nim pracę nieodżałowanej pamięci Ka.role. 
Irzykowskiego „Materia poetica", essay przed
wcześnie zmarłego Bolesława Micińskiego „Od
powiedź na list Francesca, obywatela rzym
skiego" oraz wspomnlenia Anny de Noa.!lles, 
znakomitej poetki francuskiej, o Paderewskim 
(fragment z pamiętnika w p!'zekładzie Witol
da Truszkowskiego), Bernarda Szarlitta o Ka
zimierzu Tetmajerze oraz JuliusM Germana 
o Gabrieli Zapolskiej i Tadeuszu Pawlikow
skim. 

W dziale poezji znajdujemy Wiersze Stani
sława Piętaka, Jana Bolesława Ożoga i Stani
sława Marczak - Oberskiego oraz dwa utwory 
Tomasza Eliota „Jałowa ziemia" w tłumacze 
czeniu Władysława Dulęby). Poezja fran
cuska zaćmiła nam zupełnie poezję angloea
ską, nie mniej chyba bogatą i interesującą. 
Zadecydowały o tym po prostu żywe kontakty 
naszych pisarzy i artystów z Paryżem oraz 
fakt, że język francuski jest u nas bez porów
nania bardziej . znany niż angielski. Przekłady 
Eliota są. więc tym bardziej potrzebne, podob
nie jak przekłady innych wybitnych twórców 

współczesnych Anglii 1 Ameryki Północnej. 

Może zdołają one zrównowa~yć choć w części 
zbyt wielki wpływ poezji francuskiej na na
szą lirykę. 

Stefan Flukowski umieszcza w tymte nu
merze dramat „Chwila królewskiej niemocy", 
a Kornel Filipowicz bardzo interesujące opo
wiadanie „Krajobraz, który przeżył śmierć". 
Utwór ten należy niewątpliwie do najbardzi: j 
interesujących fragmentów prozy, jakie uka
zały się :Ila łamach „Twórczości". Wiele mate
riału do bardzo zaaadniczych rozważań przy
nosi „List półprywatny o poezji" Czesława Mi
łosza. Ważnymi pozycjami numeru są równiet 
studium Wyki o NorWidzie-plastyku „Wędrow
ny sztukmistu", jak i przemówienie prokura· 
tora Sawickiego na rozprawie sądowej prze
ciw Greiserowl. 

Uzupełniaj(ł numer recenzje (Hieronim M1-
chalek1 pieze o „Rzeczy ludzkiej" Jastruna a 
Janina. Pregerówna o nowym wydaniu „Grani
cy'' Nałkowskiej) oraz noty (Wacław Boro
wy: „Shel!eyanin polski :iprzed wieku" oraz 
W. T. i W. M.: ,,PadereWBki i Anna de Noail
les"). 

11.1. 

Konkurs na powieść dla młodzieży 
Jnstytut wydawniczy „Nasza 

pragnąc zainteresować pisarzy 
dobrej książki dla młodych 

ogłasza 
KONKURS 

księgarnia" 
problemem 

czytelników 

na powieść dla dzieci w wieku od 10-15 lat. 
Tematyka utworu dowolna, z tym, że obok 

swoich wartości literackich i wychowaw
czych musi być dostępna i zrozumiała dla 
dzieci w określonym wyżej wieku i dostoso
wana do ich psychiki. 

Utwory dotychczas nie drukowane należy 
nadsyłać do 1.6. 1947. r. do Instytutu Wyda
wniczego „Nasza Księgarnia", Warszawa, 
ul. Smulikowskiego 4, z dopiskiem na ko
percie „Konkurs". Prace winny być opatrzo
ne godłem. Nazwisko i dokładny adres auto
ra załączyć w zaklejonej kopercie. 

I - 80.000 zł. 

II - 40.000 zł. 
III - 20.000 zł. 

Nagrody: 

Sąd KonlmreoWy może po zapoznaniu Ilię z 
nadesłanym materiałem inaczej rozdzielić 

wymienione nagrody. Instytut Wydawniczy 
„Nasza Księgarnia" zastrzega sobie prawo 
pierwszeństwa do drukowania nagrodzonych 
i wyróżnionych utworów na ogólnie przyję
tych warunkach wydawniczych, 

Objętość powieści winna wynosić od 8 do 
15 arkuszy druku (garmond). 

Wyniki konkursu zostaną ogłoszone za po
średnictwem prasy. 

Czy odżyje powieść psychologiczna? 
Stefan Otwinowski - „Nagrobek" Spół

clzielnia Wydawnicza „Książlm" - 1946 r. 

Dużą rolę w ocenie utworu l!teracldego, 
a nawet w sposobie jego percepcji odgrywa 
kontekst. Może on właściwie spowodował, że 
„Nagrobek" wydał mi się utworem prozaicz
nym napisanym metodą dramatu. Czytałem 

bowiem tę książkę pod bezpośrednim i żywym 
\Ważeniem „V/ielkanocy", wystawionej w Tea
trze Wojslca Polskiego w Lodzi. Pobieżna jed
nak choćby analiza wykazuje, że ta sugestia' 
nie była wyłącznie mechanicz.na. 

Opowieść p. t. „Nagrobek" napisana jest w 
formie wspomnień o człowieku, przy czym 
wspomnienie to obejmuje pewne symptoma
tyczne fragmenty z życia Gabriela Turny'ego, 
(przyjaciela opowiadającego), oraz daje jego 
pełny obraz, jako zjawiska psychicznego i spo
łecznego przez szczegółową analizę, albo -
jak pil:ze autor - wywołuje jego „widmo". 
Wydaje mi się, że wyłonienie tych dwu pro
blemów z całości analizy jednego człowieka w 
tym utworze jest uzasadnione względami tech
niki pisarskiej. Pierwszy z tych problemów 
możnaby nazwać inaczej !Varstwą fabularną 
utworu, której tematem jest staczanie się 

człowieka, • jakiego nazywa się „piękn()Jiu

chem'', do s1mobójstwa. Poszczegól:ie rozdzia
ły książki Otwtnowskiego pokazują. - jeżeli 

chodzi o tę warstwę tematu - stałe, postępu

jące uzasadnienie rozwią.zanla. Właśnie uza
sadnienie jednego czynu. W przekroju - gru. 
bym oczywiście przekroju ~est to jedność a.k· 
cji - klasyczna cecha drama,tu. Gdyby usu
nąć opowiadającego i jego interpretacje pew
nych zjawisk i stanów Gabryjela, zostawiwszy 
opisy tych miejsc, gdzie odbywa się tak zwa
na akcja, otrzymalibyśmy nie co innego, jak 
właśnie dramat, który miałby tylko pewne 
luki do uzupełnienia w dialogu, stosowanym 
w utworze z wielką powściągllwości!ł. 

Drugą cechą dramatyczną jest skąpa 1lośd 
osób 1 ich uplanowanie. Otwinowski wprowa
dz.i. bowiem tylko takle osoby, które odkry
wają, tłumaczą Gabryjela (Watyck1 - wspól
ny przyjaciel opowiadającego i Gabryjela, 
hrabina, hrabia i ojciec hrabiego - Wywrzec
cy, służący Watyckieg'o), albo w sposób deter
minujący wpływają na decyzję (Irena). · 

Trzeba tu jeszcze dodać jedną zasadniczą 
uwagę. Otwinowski wybrał specjalny okres 
życia Gabryjela, gdy drama.t psychologiczny 
dojrzał, gdy rozwi~zanic go stało się koniecz
nością. nieuchronną. 

Ta nieuchronność, zdeterminowanie stopniu
jące się tylko, nie przechodzą.ce wstrząsów 

które zmieniały choćby na krótko kierunek 
możliwości przewidzianych wytwarza przy 
koDBekwentnej anal!zie specjalny nastrój tra
gizmu, który cechuje cały utwór. 

Druga warstwa utworu a właściwie tego sa
mego tematu to sekcja prowadzona przez opo
wiadającego z niesłabnącą do końca pasją 
badacza na? przejawami psychiki Gabryjela. 
RetrospeltCJa. psychologa nie wyczerpuje jed· 
n'lk analizy. Otwinowski poszerza argumenty 
„sprawy" na sytuację społeczną, dając wspom
nienia o rodzinie Tw-ny'ego ,a następnie wpro
wadza na scenę niell:tórych jej przedstawicieli. 
Bezwzględnie: powiedzieć, że autor dał 
Turny'ego na tle współczesnej sytuacji spo
łecznej byłoby zasadniczym błędem. Nie moż
na sugerować się ostatnimi zdaniami rozdzia
łu zatytu~owanego. „N.agrobek", gdzie czyta
my „wypisałem epitafium nietylko przyjacie
lowi, ale i czasom, w które wracać pora.z trze
ci nic miałbym już chęci. Głównie dlatego że 
beznadziejność ich zobaczyłem w wycle~zM 
powtórnej" (we wspomnieniu). 

Objektywnie stwierdzić trzeba po przeczy
taniu książki, że „czasy" (samobójstwo Ga
briel~ ?astąpiło w lecie 1939 r ), czy ich bez
nadzieJność mają może odpowiednik w atmo
sferze tragicznej utworu, ale do u ';w0ru nie 
węszły; ci ludzie, których autor wprowadza, 

są bardzo szczupłą grupką. i objai'.:niają. tylko 
sytuację społeczno-rodzinną Gab·cyjela, według 
zasady stwierdzającej, że na formowanie i:ię 

psychiki indywiduum w-plyw zasadniczy 
oprócz wielu innych ma również sytuacja spo
łeczna. „Ozasy" nie mają tu swego nagrobka. 

Książka Otwinowskiego, której charaktery
styczne cechy nie pozwalają nazwać jej po
wieścią, ale literacką próbą ujęcia tematu 
psychologicznego ma pozycję właśnie jako 
dowód możliwości zastosowania nowej techni
ki kompozycyjnej w gatunku powieści psycho
logicznej. Być może, że technika dramaitu 
okaże się w daiszych zastosowaniach nie tylko 
ciekawa, ale uzdrawiają.ca dla powieści czy
sto psychologicznej, która przeżywa swój zde
cydowany i zasłużony kryzys. Ale t<> jest jut 
sprawa przyszłości. 

ł 

Piotr Stanisław Ziarnik. 
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GOSPODARSTWA 

, 

SPOŁDZIELCZEGO 
I PRZESZŁO 1000 SPOLDZIELNI 

O S Z C Z Ę D N O S Cl I O W O. 

PO a< YO Z KO WY OB 

ZASILAJĄ, PRZYJAZNYM KREDY„ 

TEM SPOLDZIELNIE oraz SPOL. 

DZIElLCZO ZORGANIZOWANYCH 

ROLNIKóW I RZEMIESLNIKOW.i 

K A t D A K W O T A ZLOZONA 

W BANKU LUB SPOLDZDllLNl 

OSZCZĘJDNOSCIOWO - POtYCZKO..

WEJ STANOWI SŁUSZNE SKO

JARZENIE INTERESU OSOBISTE· 

GO Z DOBREM SPOLECZNYM. 

KAtDY CHLOP, ROBOTNIK 

I PRACOWNIK UMYSLOWY 

Sil:LADA KAżDĄ, NAWET 

CHWILOWO WOLNĄ 

KiVOTĘ PIENIĘltNĄ 

W N AJBLUSZlllJ PLA.

COWCE BANKOWEJ. 

CENTRALA I ODDZIAL GŁOWNY 

AL. KOSCIDSZKI Nr 47 w ŁODZI. 

ODDZIAL Y i AGElNTURY W 2-00 

MIEJSCOWOSCIACH POLSKI. 

Ml ISTERSTWO PRZEMYSŁU 
CENTRALA ZBYTU MASZYN ROLNICZYCH 

W ŁODZI - ul. PIOTRKOWSKA Nt 109 

zawiadamia, te 

wszystkie Spółdzielnie, Hurtownie 1 Kupcy Prywatni są zobowiązani 

sprzedawać pochodzące z fabryk Państwowych Maszyny i Narzędzia 

Rolnicze, Wozy, Koła, Części Płużne, Zęby Sprężynowe według cennika 
Nr 4 Wydanego prze.z Centralę dnia 30 lipca 1946 r. 

Ceny w tym cenniku są. zatwierdzone przez ·Departament Ekono
miczny, nie mogą być samowolnie podwyższone i rozumieją się bez jakich
k~l~iek do~at za prz_ew_6z we wszystkich składach w całYJJl kraju, w tych 
rmeJscowościach, gdzie Jest stacja kolei normalnotorowej. 

Ta~ gdzie kolej normalnotorowa nie dochodzi, mote składnica -
P~ _uzg?dmeniu z Central~ - doliczać rzeczywiste koszta zwó~ki, od naj
bllzszeJ stacj_i, lecz nie więcej jak 2 do IS zł na ka2de 100 złotych wartości 
towaru, zaleznie od· odległości składu od stacji. 

. Cennik powinien być wywieszony na widocznym miejscu. 

R o l N 8 cy NIE PRZEPŁACAJCIE ZA MASZYNY I NARZĘ~l 
Jeż~li ktokolwiek żąda ceny wyższej niż przez nas podana, prosimy 

zawiadomić nas o tym pod następującym adresem: 

Ministerstwo Przemysłu - Centrala Zbytu Maszyn Rolniczych 

Ł6dt, skrzynka pocztowa Nr 224. 

Listy można wysyłać bez znaczkowania. 

.. 

ł 
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FAKTY • 
1 

PRZED WYBORAMI 

Wybory zostały wyznaczone na dzień 19. 1. 
1947 r. Fakt ten oznacza wyjście z okresu 
tY1,11czasowości, normalizację nasz~go życia 
panstwowego. 

;ejm Ustawodawczy ma przed sobą zadania 
nader skomplikowane i poważne, dlatego też 
społeczeństwo polskie nie może powcdować .się 
w dniu wyborów namiętnoi;(;i.arni partyjnymi, 
urazami osobistymi czy lękliwą niechęcią do 
wszystkiego, co niesie ze sobą poważne zmia
ny polityczne i społeczne. Wynik głosowania 
powinien mówić nam o rozumie politycznym 
narodu, a nie o rozdzierających ten naród na
miętnościach. 

Chodzi o to, by spojrzeć na naszą sytuację 
państwową bez „urzędowego" optymizmu, ale 
z całym poczuciem powagi chwili 1 ze zrozu
mieniem naszego interesu państwowego. Zwy• 
cięstwo obozu reform, obozu walczącej demo
kracji jest w tym wypadku koniecznym wa
runkiem stabilizacji naszych stosunków we
wnętrznych i naszej sytuacji międzynarodo
wej. 

Nie chcemy w tym wypadku apelować do 
uczuć, deklamować o sprawiedliwości, postę· 
pie, demokracji, walce z reakcją i t. d. Woli
my raczej odwołać się do zdrowego rozsądku, 

Z ŻYCIA SZKÓŁ ROLNJCzyOJI 

Jecbna <i !l'ea11iizoW1anych konisekwenq)i re
formy roLnei - 10 sieć nowyllh isz.kó! rolni
czych, mającyc.h swe sied<zfoy w 1:1esztów· 
kach, powstatych I>O pa·rcelacii wielkkh 
wlasnośc.i ziems:kidh .~ n1ie·~edy gospodar· 
sJwaich poniemieck:ch. 

Nowe szkoły t1a wsi, oprócz ty.c;h wszy
stkkh booąicze'k, jakie dotyczą szkolinictwa 
m ieitSkie.go, przeżywają jeszcze mu•~t.um do
dat.kowyoh, s:powodowany.c!Jt warwnkami pio-

. niers.k:ei pracy w terenie. Tutaj nauczy. 'el 
Hch·o płatny nie tylko nie ma możności Zia· 

ro0bieai :a na dCl'da•tkowyc:h iekc ~ a ch, <!1~ SLY· 

ika się je..«Zcz~ ri całym sze.riegiem trurlinośd. 
iaildcil pozbawien. są ko;e-Ozy w rn'.·e~·::'!. 

Nai1bairdz.iej wdzienme trud.naści : p:zy
lkrood!, to ni·epor<ozumienia z dawną sl'1tiiibą 
lioll.waromą, rzaijmu,jąicą z k<Ji!Jli00ZU1ości część 
budyn'ków mająrtkowyc·h. Dawna s•luźba, z 
której wię.kszość tStat1owią dzisiej.si nadz.'.ę
leni. ra·daby widzieć maiąitek rnz.parceilowa· 
ny zu1pel"nie, inwoota.rz zaś wszellaki roz<lzle· 
Io.ny między sieb:e. 

który mówi, że wybór form ustrojowych dla Z nieclrętnymi natSirojami spotyika się też. 
każdego społeczeństwa i w każdym momencie często k;emw;n;iik, czy dyrekltor szkoły ze 
historycznym jest określany konkretną sytua- strot1y Zarządów Gminnych i tak zwanyoh 
cją polityczno-społeczno-gospodarczą danego loka.Lnyc.h czynn.ikiów SiPO'l~nych. Pobudka
społeczeństwa i że nie może ono wybierać so-
bie tych form zupełnie dowolnie. w wyborze mi czytJnycil nieraz wyistąrpień jest z i·edllei 
zaś między możliwościami realnymi kierować strony . ego'.Z1111 jedno~~k i n.ie~rozumienie 
się należy możliwie najlepiej i najpełni·ej rozu- wszysitk10h kornsekwenc;1 reformy rolnej, z 
mianym interesem całości a nie poszczegól- - dlr.ugiej zaś - niien.aiwriść dlo :reiortm mniej liub 
nych grup. w.ięcei u1krytych eJ.ermentów rear~cyjnych. Na 

W sytuacji naszej uniknąć musimy wszyst
kiego, co zachwiałoby równowagę wewnętrzną 
państwa i osłabiło jego pozycję' międzynarodo
wą. T. zw. bezkompromisowość ideowa jest 
cnotą zasługującą na szacunek, ale jedynie 
w tym wypadku, gd:y można być zupełnie pew
nym, że wyznawane przez nas idee wytrzymu
ją racjonalną i rzeczową krytykę i że ich rea
lizacja wyjdzie na dobre i nam samym i na
szemu narodowi. Taki rachunek sumienia po
winien przeprowadzić każdy Polak, nim zade
cyduje, na kogo głosować w dniu wyborów. 

Zwycięstwo sił negacji, sił „emigracji we
wnętrznej" postawiłoby nasz naród wobec 
straszliwych niebezpieczeństw. Zdajemy sobie 
z tego dobrze sprawę i dlatego chcemy apelo
wać właśnie do wszystkich wątpiących, nie
chętnych, wahających się. rr • 

Kto ma zastrzeżenia do obecnego ustroju 
Polski i do popierającego ten ustrój obozu de
mokratycznego, niech nie rezygnuje ze swOlich 
zastrzeżeń, ale niech spokojnie i rzeczowo 
rozważy, czy upadek tego obozu i załamanie 
się tego ustroju nie byłyby równoznaczne z 
rozpętani.em w Polsce anarchii, walk partyj
nych, a może nawet wojny domowej. Nasza 
nowa państwowość jest dopiero w fazie kry
stalizacji, czyż mamy więc rozbić wszystko, 
czego dokonaliśmy dotychczas, by całą robotę 
zaczą;ć n„z jeszcze od nowa? Przedsięwzięcie 
bardzo niepewne i niebezpieczne. 

Patriotyzm był u nas zwykle sprawą serca.· 
Czas, by zacząć patriotyzm pojmować bardziej 
racjonalnie, by skojarzyć go z takimi cnotami 
jak roztropność, -0strożność, myślenie na dłu
gi . dystans, męskie opanowanie bezpośrednich 
odruchów uczucia. Narodom znajdującym się 
w sytuacjach przejściowych, a więc zawsz~ 
trudnych i kłopotliwych, ta drug·a forma pa
triotyzmu bardziej wychodzi na zdrowie. , a. p. 

terenadh ujawniających dziat.aJ!ność „leśnyoh 
ludzi" d.ochodzi t1ieraz do aktów różnych 
wynt!JUlSzeń i :POSlpolitej g·ralb ieży mienia s1.lkół, 
dokooywanydh a:lho pr:z.e.z samyoh „aeśnycli". 
allbo przez !rudzi miej•scowych, Jdóuy czując 
IZla soiJ.ą poJ>arde „!Ja.su", 5Jlo<l'Liew.a•ią siię, że 
giraJbież ui·dzie im bezkarnie. W rezurlrtacie 
częstYm jest zjawiskiem., że przebywa.nie w 
terenie jeist po ,prostu ze strony nauczyciela 
cichym bo·harierstwem. ~zego w pełt1i nie po.
trafią nawet ocen!ć beZl}lośrednie władze 
s::ckól ro!LniczyclJ.. nie zawsże w porę 1 nie za
wsze energiczni•e sioią•ce w o'brooie pra.cow· 

111ików 1i ;pod/leg!ycll ośrodków S1Zlrolnyc'.h. 

Na sz~ęście, oprócz tych sanuitnych fak
.tów, ,miłllJ~ . <j~ .~at10to"'anią /'11% p9zwal~ją
ee wkować bar<lz:ej oPtY'UJilstycz.ne nadzie
je. Ją•ko przykład może posłużyć Qmirma 
81.lk-Qita :Rolni·ĆZa w.e Wirzącej, w powiecie 
sieradzkan, której u.mczy~tie otwarcie nastą
piło 9 1.isitopa.da br. Ośrodek zostat przejęty, 
dopiero 4 lipca br. Nie obcszito się-co praw
da - heiz .nliepa.mZl!lmień z dawną sł.uiż:bą fol· 
warczną, ale ~e.cfaiak ' jr!.11Ż w t1ormailnyrn ter· 
m11me tj. 15 va:bdz1emika sz.koła roopoczęta 
pracę z '.33 iucroiaani. 

Z naiw·iększym zia.cJrowolen~eim u.zrna· 
niem notu·iemy fakt harmonilinej współ-
pracy z t1ową sziko!ą lokalnych czyt1ni·ków 
spolecznych, dzięki którym rozw!ą.zano truid
t!Y dziś problem skomrpl·etowat11ia personel.u 
inau.czycielskieg10. W myśl za.rządlzenia Mini'-' 
sters~wa Rolnictwa • I(. R. (Nr OR/1/I/10/1) 
dla inaiuczycieli gmi.nt1y:ch s~koól roLn'.czy•Clh za 
1 godzinę t1adQ•i czJbową w tyigodniu wynaigro
dzeni.e mies ięc.zne (·t. w. za· lą<cznie 4 g.odzi:.. 
ny wykfadru) wynosi 60 zl. (szeMdz.esiąt!), 

PRACA SAMOPOMOCY CHŁOPSKIEJ czyli; z.a 1 gordzi1nę efektyWl!ą aż 15 zl. Staw-
NA FILMIE ka ta dotyczy i t. 2w. t1auczyciełi dochodzą-

W najbliższym czasie Przedsiębiorstwo cyclh, Otóż 1Prosz.ę sobie wyoibrazić, że ma· 
Państwowe „Film Polski" przystąpi do na- leźili isię nauczyc:ele doc'llO'dzący: i·eden pre
kręcania krótkometrażowego filmu z życia zes Gmi.n!!l·ei Samopomocy ChllioJJStkiej, d•rug.i 
wsi województwa śląsko - Dąbrowskiego. - sekr.etarz Gm.ill.y Gruszczy.ce. Trudno po· 
Film ten zapozna ogół społeczeństwa z. dzia- deirzewać, żeby ci Judzie k~erowali się chę· 
łalnością Związku Samopomocy. Chłopskiej cią zarobku. Ale ddatego też dna od·powied
na śląsku, a także z dolą i niedolą ludności, tNch czynników tYm w1i:ększą tr.oską pow~n
zamieszkującej teren Opolszczyzny. Zasad- nia stać się spraw.a mater·irailnego ziaibez.piec~~ 
niczym motywem filmu będzie kwestia · 
współżycia mie}scowych chłopów-autochto- inia luidizi, ktMzy budiuiją Nową Poliskę. 
nów z chłopami - repatriantami i osadni- c. g, 
kami. Główna akcja rozgrywać się będzie we 
wsi Czarnowąsy, oddalonej 7 km. od Opola. 
Reżyser filmu kpt. Gordon spędził ostatnio 

kilka dni na Opolszczyźnie, zapoznając się z 
pamijacymi tam stosunkami i opracowując 
scenariusz. 

Prace nad kręceniem filmu rozpocząć się 
mają w końcu bieżącego. miesiąca. 

Rolnicyi 

GRZECZNOŚĆ POWSZECHNA 

Ud dwóch lait bez mata walczy f.o11111a 
grzecznościowa „obywatel" z fo11111ą „pan". 

Zanosi się na to, że ,,obywiatel" ustą
pi w ikońcu przed „pa.nem''. I nic w tym dziw· 
n ego, bo ludzie ta•k mówić przywykP . 

Przemysł papierniczy, który również pracuje na Wasze potrzeby, 

często odczuwa braik surowców, które niszczeją u Was. 

Nie· wyrzucajcie szmat i o-padków lnu 
Są one bowiem cennym surowcem w przemyśle papLerniozym dla 

przerobienia na papier i bibułkę. 

Zarówno szmaty jak i odpadlcl lnu możecie korzystnie sprzedać 
w purnktach skupu Centrali Odpadków. 

z.„o A N I A 
Ntie jteiSteśmy prey.zwyicz.aij~ jailooś wwir.aicać 

słę do lrogioko~wtielk przez „oibywaiterlu" ł ibyć 
w tein sPOSólb 111arLywaini. Le11>irej już PQlziosrł:ać 
„panem''. aile .z jednym zastrzeżeni•erm. 

Bo jes:z.cZie nie tak dawno forma „pan". 
bez wairunków i aikcen.tów os!abiadącyc~ <Jd-
1bOOL!.a silę do panów catą gębą. do luidiz.i mni·ei 
l'Ulb w1i~e.i z „towia.rzystwa", o których pi
.srafo się „JW!Pa:n" . „JWIP.ani!", a mówiil'o 
„niech pan, pani, będz·ie taskaw, tastkawa", 
hwb nieco s•laJbiei ,,proszę pana' ', ,.,p.roszę 
pani". A obeiltgą wp.rost byfoby powiedz'. eć 
,,panie" łulb zwrócić się przez ,,11iech pan"', 
czy coś w fyra rotlzaiu. Nie wypada1lc talkie 
zaipyta.ć: „czy rp.an ma to a to", gdyiż gnzeczJ 
ruość po:wszechna ruakaizywrała wy:r.ażać się: 
,.czy pan posiada" - izaimiast „ma" 

Przy pomocy słowa ,,mieć" .t ,,być'' wy· 
miiafo się pooiekąid fo11111ę ,;pan". Mówio110 
!W:ięie: „czy i'uż ·ma to a to" w mn·~jsce „ca:y 
pa~ jiUJŻ ma to a to", aQho „czy j 1uż był tam 
a fam'' .zamiast „.czy parn iUJi byt tam a tam". 
W 1en sposób obydwa te czasown.k: zordy
narniały niejako i trzelba ie byto zastąpić, 
gwo\.i grzeczności, czasownikaimi „pos;adać'' 
i .~yrwać". WY'r.a~alli się przeto - i nie 
zaWISIZe przesadnie ugrt,';:z1i .el!1 11p. tak: 
,;gdzi'! pan przebywar'. gdyż wyrair.tt:e 
„g>Wie ·pan byi'' uchod!Lifo co tw dulio mó
wić, za ni·e bair'dro grzeczne. 

Jeżeli znów, z~ ~tror.~· przeclwnej, pro.; 
stak zagadną·~ ooob!Słtośc •>'ytt:l•J\van.1 bez 
poitrą.oont!.a. o lei itytw!, mógit za •\Sae dvi.:ze· 
kać się odpowiedzi co 111ajmriiej z przekąsem. 

Międ.zy lud.ź.mi ,,11.je .prostym;·•, ,,nie zwy· 
czainymi" mówiło się i mów.: „pan :e :nży
ni-erz.e", „doktorze", ,,il11ecenasie", „pTIOlfeso
me" itp. W środo·w1i'Siku Ziiytym ze s.ooą mo
żna odezwać się prv!.~ „.pa11•e Kaz"mie1z11''. 
„panie Sta;nislawi:.< „pani Zosl•u", czy jak 
.iina.czei kto s·ię fiwait. Lecz obrazą bytoby tam 
zw;rócil się do !kogo itflZez ,,panie" - ni{), 11>0-
wiedznny - „Kowalski" bo forma taka była 
cicho zastrzeŻ-Ot1a jedyn'.e i wyiączn~e do roz-

11.TfÓW z lmnn·ecznośc'i, z lud7Jmi .,prostymi"', z 
holatą, jak to s!ę powiada!o · µrJw'ad1. 

A roznnoWY tego rod1zia·i.u wyig!Jądały t:adC 
mn1e1 więcej: ,,Panie Kowalski, niec!t pan 
K<:lwa.Jsk;~ pójdzie taim a tam i t1iedh ~an Ko· 
wadskl zabierze 'Stamtąd wali?Jkę, to pana 
Kowa·~kiemu„." P. Kowalski <>dl>owiadat 
przewa7„nie.~ , stt·cham" luh też „prpszę ,.bar
dw'• i nie z:d·a·1:1z.a10 sLę właściwie, żeby za
uważył mimoohode.rn. iż <::obrze w:e, jak się 
nazywa. 

Bywat<> jes.zcze, że p. Kowalski, zwyczaj
ny Kowaolski, usłys.zał nie raz i n:e dwa. iż 
nie iesit wcafo „pan" a ty1lk-0 ,.wy•' albo t1a· 
wet „ort", Miarą iakiei grzeczności była za
sada „suurn ouique" foddać każ.demu ty4e, 
i.Je mu s'.ę należy) a jej t1astępstwem pogląd. 
że trzeba być lordem w salonie a parobikiem 
.w podwórzu. 

Wobec dhłopów i w rozmowach z chlo· 
,p.amj pa<11owa-la prawie wyląemie fonna 
„wy". M.ów:orno: ,,s1ł.uchajcie gospodarzu", 

,,:powiedzicie-no g:oS1posi1U" iotp. Chfopa zaś, któ
ry ocJ,wzajemniit.by isię „nie ~rostem11" ws.-pót
ro.zmówcy formą „wy" na odllew, za!ic:zano 
d·o nader zróżr11i>c1owame.j kategorii komunis
tów. Ttumaczon<:l 10 tym, że chla.pi sami t1a
wzaiem s'.ę „wykają" i nie są bynai:l11fliej do 
tego przyzwyczajeni, by nazywać ich pana
m:. A gidy .ic.h nazwać, wtedy pros.zą, żeby 
im „painie'' nie mówić („bo ia•ki ia pan''}. 

Tę chitopską sztuczkę hrano za ie<len z ob
jawów „ohi!opskiej k!rzepy". O święita t1aiw
ności miesz.cwoha! 

W tej chw~Ii ba.rwa ll!DZltlciowa stowa 
·„pan" jest nieco i'Illla, niiż <lw.a lata temiur. -
Dzisiaj przeciWtllicy .,oibywatela'• - .a wieLu 
foh i różł1i -0ni - chętnie ty1utuią pa.nem każ
de.go, kto PoPa.dnie, choc'.aż go da wni·ei tak 
!lazywać nie chcieli. Prostak Kowa~skii ~ui'e 
sre obecnie, jeśli 111ie całym panem. to przy
najunn1e1 pankiem. Chtop SiPOd Nadarzyna 
czy &pod Mielca też z,dąży'1 ;>rzywy;k.nąć do 
teg·o, że jest już n·i e „wy", a wt.a.śnie ;,pan". 
„Obyw.atel·a" zaś uwiaża za cudo biwro'lcraty
cznei mi&tyik:i. 

Wtajemniczieni twierdzą, że stowo „01by· 
waiteil" nie zrtosi .przy sobi-e sfowa ,miedh" i 
dlatego nałeży mówić „<:l·bywatelu weź.cie", 
"obywateJ.u zróbcie". Lecz to itUż nie wp'hr
n:e · w naimnd·eiszym s1op.niu, a'by przeciW11icy 
"O'bywatela", a zwo1Jen11icy „.pa.na" zaczęli 
mówić: „weźcie pan1ie". ,1.z.róbcie rpanie". -
A ii.leż byto.by w tym dostojeństwa! P. Ko
wadskiemu wystarczy.foby wtedy mizerne 

•,.niech pan będzie fatSkaw wz iąć" 

W k~dym raziie, tak czy '.naczej, dobrze 
· się stało,~ że. na·r•ZU.CO[JO nam „obywaitela" 
mimo ,,pat1a". Zno·sić go jednak jesŻcze za 
wcze~ie; · g>dyż ,,iPain''. rpa.niUjący niepodziel
nie, mógtby z.nów pokimsić się o zdobycie swe
go dawne®o, wielkOiPańs.kiei:;o znacz,en ia 

Fal. 

CIEKAWY KONKURS 

Wydział WydaWniczy Związku Nauczy
cielstwa Polskiego w Warszawie, który pro· 
wadzi pJ.acówkę wydawniczą pod nazwą 
„Nasza Księgarnia", rozpisał konkurs na 
powieść dla młodzieży szkolnej. Szczegóły 
tego konkursu podajemy na innym miejscu 
i zainteresowany czytelnik znajdzie je na 
pewno. 

W tej notatce chodzi o co innego - o 
podkreślenie wagi tego zjawiska. W naszym 
bowiem literackim życiu przed i powojen
nym rozpisywano najrozmaitsze konkursy, 
w których powieść (względnie forma do te
go rodzaju utworu literackiego :zJbliżona) pa- · 
nowała niepodzielnie. 

Konkurs ten przełamuje dotychczasowe 
zasady i podaje piszącym innego rodzaju 
·wysiłek umysłowy: napisanie powieści dla , 
dzieci czy młodzieży. Zdaniem naszym jest 
to zjawisko niepośledniej miary, które warto 
otoczyć nadzwyczajną opieką, i które na pe
wno będzie obesłane bogato, bo i cel i spore 
nagrody pieniężne warte są tego. 

Nasza literatura dziecięca do czasów nie
podległości jakby prawie nie istniała. Wśród 
tej pustki znaczą się olbrzymim blaskiem 
„w pustyni i w puszczy", a tuż zaraz za nią 
idą utwory Przyborowskiego. To prawie 
wszystko, jeśli się nie weźmie przekładów 
dla w.łodzieży z jyYków obcych i owoców 
epigonizmu. 

Dopiero okres międzywojenny dał nam, 
jeśli nie wysoko pod względem gatunko
wym, to przynajmniej iil.ościowo bogaty do• 
robek. Cały szereg twórców daje wcale do• 
bre pozycje literackie przeznaczone dla mło
dzieży. Wśród nich należy zanotować nazwi· 
ska Kazimierza Rosinkiewicza, Barbary Kos· 
suthówny, Heleny Zakrzewskiej, Edwarda 
Słońskiego, Kazimierza Konarskiego, Janiny 
Broniewskiej i wiele, wiele innych. 

Wbrew popularnemu mniemaniu pisarz 
"dl!i dzieci musi być nielada mistrzem pióra. 
Zalety literackie utworu muszą się łączyć z 
zaletami pedagogicznymi, więc porywająca 
fabuła z elementem moralnym. Powieść dla 
młodzieży ma bawić, rozwijać, uczyć, wy
chowywać. 

Na wiciDwni naszego życia powojenne-li· 
terackiego zabłysło cały szereg narz;wisk pi
sarskich. Reprezentowane są wszystkie dzia· 
ły polskiego życia społecznego: od morza 
przez miasto aż do wsi. Nie wątpimy, że 
i ten rodzaj twórczości - powieść dla mło
dzieży, znajdzie nowe i godne siebie pióra 
pisars1_de, które literaturę naszą wzbogacą 
-o dalsze wartościowe pozycje. Młodzież bo· 
wiem po tej wojnie wymaga specjal\lego oka 
troskliwcści i pieczy wychowawczej. 

tg. 

Książki nadesłane do Redakcji 

WYDAWNICTWA KSIĄ~NICY-ATLAS 

Eugeniusz Romer - Mały Atlas Geogra
ficzny, wydanie XIV, str. 12; Książnica-At
las Wrocław-Warszawa 1946. 
Włodzimierz Kuryłowicz - Penicylina, str. 

160; Książnica-Atlas, Wrocław-Warszawa 
1946. 

••• 
Blblloteczl{a Francuska 

Charles Vildrac - Decouvertes, str. 27; 
Wroda.w-Warszawa 1946, zeszyt 4. 

Romai:i Roland - Le Jcu de l'Amour et de 
la M!;rt, str. 93; Wrocław-Warszawa 1946, 
zeszyt 1;1.. 

Le Roman de Tristan et Iseut - renouvele 
par Joseph Bedier, str. 79; Wrocław-War
szawa 1946, zeszyt 16. 

Beaumarchitis - Le marir.ge de Figaro, co· 
medie, str. 128; Wrocław-Warszawa 1946, 
zeszyt 17. 
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